ODTWÓRCZYNI GŁÓWNEJ ROLI KOBIECEJ W FILMIE „PROMIENIE ŚMIERCI" — 
WALENTYNA USZAKOWA BAWIĄCA OBECNIE W POLSCE WRAZ Z DELEGACJĄ 
FILMOWCÓW RADZIECKICH SERDECZNIE POZDRAWIA CZYTELNIKÓW TYG. „FILM” 


FOT. DORYS 


WARSZAWSKIE TORY. Na warszawskich ulicach 
dziwne widoki: tramwaje jeżdżą po chodnikach, bo 
jezdnie są rozkopane — zakłada się nowe tory. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby praca szła raźniej. 
A może ośmielimy się prosić o pośpiech? Pilno mam! 


PARLAMENTARZYŚCI ANGIELSCY W POLSCE. 
Na zaproszenie Komitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą przybyła do Polski grupa parlamentarzy- 
stów angielskich z ramienia Partii Pracy. Goście 
zwiedzili stolicę i udali się w podróż po kraju. 


* (Wietnam). 


TEMATY KRONIKI: Rejs 
Pokoju (zdj. J. Sowiński). 
Parlamentarzyści angielscy 
w Polsce (zdj. K. Szczeciń- 
ski). Przyjaźń (zdj. H. Ma- 
karewicz). Metodą przemy- 


słową (zdj. H. Makare- 
wicz). Grom i Gama jadą 
na wystawę (zdj W. Ja- 
nik). Warszawskie tory 
(zdj, K. Szczeciński, R. 
Wionczek). W zamku czor- 
sztyńskim (zdj. Z. Raplew- 
ski). Damski raid (zdj. M. 
Wiesiołek). Ze świata: Klę- 
ska EWO (Francja). Pokój 
Gościnne wy- 
stępy (ZSRR). 


W ZAMKU .CZORSZTYŃSKIM. Co to za szturm 
na zamek? Wojska zaciężne, polscy i zagraniczni dra- 
goni zdobywają Czorsztyn, w którym broni się ze 
swą armią chłopską Kostka-Napierski. V7 Czorsztynie 
realizuje się film pod tytułem „Podhale w ogniu”. 


DAMSKI RAID. Na trasie 165 kilometrów rozgrij- 
wał się IV Ogólnopolski Motocyklowy Raid Kobiecy. 
Uczestniczki raidu doskonale dawały sobie radę nawet 
na najtrudniejszych odcinkach trasy. Na metę w Mło- 
cinach przybyły pierwsze: Kobusowa i Kędzierska. 


STAN PRODUKCJI FILMÓW POLSKICH POD KONIEC II KWARTAŁU 1954 R. . 


"Pokolenie 


Podhale w ogniu 
Irena, do domu! 


Opowieść atlantycka 
Żelazna kurtyna 
Zaczarowany rower 
Operacja „Nadzieja 
Trzy przegrane 


Wraki 


Jan Matejko 


Wiosenny dzień tatrzański 
Kuter Gdy 26 nie wrócił . 
Jestem lotnikiem 

W pogoni za żółtą koszulką 


"Wodniacy Odry 

Historia jednego przeładunku 
Szybowce 

Autobus 


Osadnictwo na Ziemiach Odzy- 


skanych 
Warszawskie porządki 
1 procent 
List z kolonii 
Gdzieś w_ brzeskim powiecie 


Życie gwiazd 
Obrazki warszawskie 
Film o zaćmieniu słońca 


-| Stonka 
Suplement do filmu „Warszawa' 


Zastosowanie elektromagnesu 
Najmłodsi ćwiczą w terenie 
Potęga macierzyństwa 
Obserwacja życia zwierząt 
Ziemia Opolska 

Tajemnice życia nietoperzy 
Produkcja kwasu siarkowego 
Walka z wiórami 

Świetlica znalazła piosenkę. 
Czy wiecie, że... 2/54 


W przygotowaniu: 


"Trudne serca 


Od Wrocławia 
Mistrzowie sceny 


(Zerwerowicz) 


Zespół „Śląsk* 
Skrzydlaci rycerze 
Ziemia mówi 


Uwaga! Filmy zamieszczone w naszym poprzednim kwartalnym zestawieniu, a nie znajdujące 
się w powyższej tabelce — zostały już zakończone i skierowane do rozpowszechniania. 


Filmowcy radzieccy podczas 
polskiej kinematografii. Od 
red. W. 


Sternik, reż. A. Ford, 


rozmowy z  przedstawicielami 


lewej stoją: reż. S. Jutkiewicz, 


dyr. M. Dytko i M. Papawa. 


Uroczyste otwarcie VII Festiwalu Filmów Radzieckich 


Inauguracja VII Festi- 
walu Filmów Radzieckich 
odbyła się w Warszawie w 
kinie „Moskwa. 


Na uroczystość otwarcia 
lestiwalu przybyli przed- 
stawiciele Partii i Rządu, 
członkowie korpusu dyplo- 
matycznego oraz członko- 


wie delegacji radzieckiej 
kinematografii. 
Gości radzieckich pawi- 


tał w imieniu polskiej ki- 
nematografii "Prezes CUK 
— inż. Stanisław Albrecht. 
Reżyser Wanda Jakubow- 
ska pozdrowiła kolegów w 
imieniu polskich twórców 


filmowych. W imieniu de- 
legacji radzieckiej zabrał 
głos jej przewodniczący — 
reżyser Sergiusz  Jutkie- 
wicz oraz aktorka Walen- 
tyna Uszakowa, która prze- 
kazała pozdrowienia od ar- 
tystów radzieckich. Prze- 
mówienia gości utrzymane 
w serdecznym  braterskim 
tonie przerywane były co 
chwila oklaskami licznie 
zgromadzonej publiczności. 


Oklaskując film publicz- 
ność dała wyraz swojemu 
uznaniu dla jego twórców. 


© naszych gościach 


FILMOWCY RADZIECCY 
NA SPOTKANIU 
Z ZESPOŁEM REDAKCJI 
TYGODNIKA „FILM* 


Członkowie filmowej de- 
legacji radzieckiej pode: 
swego pobytu w Warsza- 
wie spotkali się z zespo- 
łem redakcyjnym tygodni- 
ka „Film*, W czasie spot- 
kania, które odbyło się w 
Domu Dziennikarza, goście 
opowiedzieli o ostatnich 
osiągnięciach kinematogra- 
fii radzieckiej i podzielili 
się uwagami o widzianych 
polskich filmach. 


Aktorzy rudzieccy podczas spotkania ż zespołem redakcyjnym 
tygodnika Film”. Od lewej stoją: red. P. Borowy. L. Czir- 


kow -Genika, red. B. Węsierski, 


W. Uszakowa, red. W. Sternik, 


Pobyt delegacji radzieckiej w Polsce 


Delegacja filmowców ra- 
dzieckich bawić będzie w 
Polsce do końca festiwalu. 
W czasie pobytu w naszym 
kraju delegaci kinemato- 
grafii radzieckiej zwiedzą 
Warszawę i wiele innych 
miast, zapoznają się z wy- 
nikami naszego budownic- 
twa socjalistycznego, zoba- 
czą najwybitniejsze pom- 
niki polskiej kultury na- 
rodowej. Goście nasi wez- 
mą także udział w wielu 
spotkaniach z widzami ki- 


nowymi w całym kraju 
oraz zapoznają się z naj- 
nowszymi _ osiągnięciami 
polskiej kinematografii. 

W pierwszych dniach 
swego pobytu w Polsce 
delegacja radziecka spotka- 
ła się z publicznością war- 
szawską w kinach stolicy, 
z robotnikami fabryki tra- 
torów Ursus, później z 
marynarzami, rybakami i 
uczniami Szkoły Morskiej 
w Gdańsku i Gdyni. 


Następnie część delega- 
cji uda się do [Poznania i 
Wrocławia, druga zaś gru- 
pa do Olsztyna i Białego- 
stoku, W tych miastach 
odbędą się również liczne 
spotkania delegatów z wi- 
dzami. 

O przebiegu tych spot- 
kań jak również o dal- 
szym pobycie delegacji w 
Polsce poinformujemy czy- 
telników 'w następnych 
numerach naszego pisma. 


Twórczy zjazd filmowców polskich 


"Przyjazd Aleksandra Borysowa 


W ubiegłą niedzielę przybył do Polski jeden z członków 
delegacji radzieckich filmowców — znany aktor Aleksander 
Borysow. Tegoż dnia wieczorem artys'a spotkał się z pu- 
blicznością warszawską w kinie „Moskwa* przed pokazem 
filmu „Dygnitarz na tratwie”, w którym odtwarza jedną 
z głównych ról. 

Aleksander Borysow odwiedzi wraz z innymi członkami 
delegacji szereq miast w Połace. 

Dorobek artystyczny Aleksandra Borysowa obejmuje 
wiele doskonałych kreacji filmowych, z których najwybi 
niejsze to — postać wielkiego uczonego Pawłowa w filmie 
„życie dla nauki", tytułowa rola w blograficzno-muzycznym 
filmie „Musorąski* oraz roła rosyjskiego mecenasa sztuki 
Mamontowa w „Rimskim Korsakowie", Ostatnio mieliśmy 
możność oglądać jedną z najwybltniejszych kreacji scenicz- 
nych  Borysowa — wędrownego aktora  Szczastiiwcewa 

%w ekranizacji sztuki A. Ostrowskiego „Las*, 
Aleksander Borysow nosi tytuł Ludowego Artysty ZSAR 
| Jest laureatem Nagrody Stalinowskiej. 


OBRADY SEKCJI FILMU SPATIF'u 

W dniach 27 i 28 września odbędą się w Warszawie 
obrady plenarne sekcji filmu Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu. Referat wstępny pi. „Per- 
spektywy i warunki rogwóju polskiej twórczości fil- 
mcwej" wygłasi prot. Jerzy Toeplitz. 

Obrady i dyskusję poprzedzą przeglądy najnowszych 
polskich filmów fabularnych i dokumentalnych. 

© przebiegu tego ważnego wydarzenia w życiu na- 
szej sztuki filmowej będziemy informowali obszernie 
w dalszych numerach „Filmu*, 


Aleksander Borysow 


- DEKORACJE 
| Ś FESTIWALOWE 
ź Ą W WARSZAWIE 


Na ulicach Warszawy w 
różnych punktach miasta 
zainstalowano na okres 
trwania VII Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich liczne 
plansze, transparenty i 
afisze, propagujące  festi- 
wal. 

Wyróżniają się: estetycz- 
nie przybrany fronton ki- 
na „Moskwa* i okno wy- 
stawowe Centrali 
mu Fi przy ulicy 
Marszałkowskiej, zwracają- 
ce uwagę ciekawie dobra- 


nymi fotosami z filmów 
festiwalowych. 

Na zdjęciach: fronton ki- 
na „Moskwa" w „festiwa- 
lowej szacie" witryna 
wystawowa w gmachu 


Centrali Wynajmu Filmów. 


Sergiusz Jutkiewicz, znakomity 


pokolenie", „Skanderbeq'' — gości obecnie w Pols: 


Zamieszczamy poniżej  po- 
czątkowy fragment listu napi- 
sanego w 1939 roku przez re- 
żysera Sergiusza  Jutkiewicza 
do aktora Leonida Lubaszew- 
skiego, przyszłego odtwórcy 
roli Jakuba Swierdłowa w fil- 
mie „Bojownik wolności”. 
Tekst listu opublikowany 20- 
stał po raz pierwszy w książ- 
ce Sergiusza Jutkiewicza pt. 
„Człewiek na ekrani: wyda- 
nej w 1947 r. w Moskwie. 


jój kochany Lubaszku! 
Wreszcie, zdaje mi _ się, 
*1 Udojdzie do naszego dawno 
oczekiwanego spotkania  twór- 
czego i spełni się Twoje gorące 
życzenie aktorskie odtworzenia 
na ekranie postaci Jakuba Mi- 
chajłowicza Swierdłowa. 


reżyser radziecki, m. 


Pisałeś do mnie, że kończysz 
pracę nad sztuką Bolszewik, po- 
święconą temuż _ frapującemu 
Ciebie od tak dawna tematowi. 
Tym lepiej. Scenariusz filmu o 
Swierdłowie, który otrzymałem 
do realizacji, wymaga bowiem 
pewnych uzupełnień i myślę, 
iż będzie je można dokonać przy 


in. twórca” filmow 
wraz z delegacją filmowców, przybyłą na 


„Turbina 50.000*, 


Twojej pomocy, przeciw czemu 
nie zgłaszają sprzeciwu autorzy 
Pawlenko i Lewin. 

Muszę Ci się szczerze przy- 
znać, że przystępuję do pracy 
nad tym filmem z wielką tre- 
m 


ją. 
Nie jest to jednak ów zwykły 
niepokój, który opanowuje każ- 


„Człowiek z karabinem 
tegoroczny Festiwal Filmów Radzieckich. 


„Bojownik wolności 
(Fot. 


Nowe 
Dorys) 


dego z nas, gdy z: 
wą pracę twórczą. Trema ta — 
to ponownie i na nowo uświa- 
damiana odpowiedzialność arty- 
sty wobec widza. Przecież nieza- 
leżnie od tego ile byśmy zreali- 
zowali przedstawień teatralnych 
i filmów to' zawsze odczujem, 
że nic właściwie nie umiemy, że 
zaczynamy wszystko od począt- 
ku. ę 
lawałoby się, że w sztuce 
filmowej. wszystko odbywa się 
znacznie prościej niż w teatrze. 
Dlaczego właściwie denerwować 
się, jeżeli z widzem nie stykasz 
się bezpośrednio, a twoje dzieło 
jest oddalone od Ciebie; ogląda 
się je na białym  nieczułym 
ekranie i nie możesz nic już w 
nim zmienić; opuściło cię ono 
i żyje tylko własnym życiem... 


No, ale tak ma się sprawa 
tylko z końcowym rezulta- 
tem pracy filmowca. Podczas 
jednak długiego procesu twór- 
czego, gdy znajdujesz się sam 
na sam ze scenariuszem bądź 
masz do czynienia z obiekty- 
wem kamery lub stołem monta- 
żowym — mimo wszystko nie 
opuszcza Cię uczucie niepokoju, 
obawy i- odpowiedzialności... 


'W ostatnim okresie czasu ja- 
koś szczególnie wyraźnie zda- 
łem sobie sprawę z tego, iż film 
jest sztuką posiadającą w sto- 
sunku do milionów widzów nie- 
zwykle silną, sugestywną, omal 
że hipnotyzującą moc przekony- 
wania. 


Nie wiem nawet jak ściśle 
wyjaśnić przyczyny tego zjawi- 
ska. Być może grają tu pewną 
rolę i te okoliczności, że dla 
przeciętnego widza kinowego 
fotograficzny _ charakter 
obrazu na ekranie przydaje mu 
specyficznej, dokumertalnej wia- 
rogodności i realności. Może zaś 
w teatrze, mimo występowania 
na scenie żywych osób, obec- 
ność rampy, dostrzegalność chia- 
rakteryzacji — istnienie szcze- 
gólnej a właściwej teatrowi uro- 
czystej atmosfery — stwarzają 
pewną granicę umowności, prze- 
szkadzając w pewnym sensie na- 
turalności odbioru widowiska. 


Stąd jest rzeczą oczywistą, że 
realistyczność, konkretność ob- 
razu jest wrodzoną, wynikłą z 
wizualnych i technicznych wzglę- 
dów cechą filmu. 


"Temu, co widzi się na ekranie, 
wierzy się całkowicie, bez wa- 
hań, silnie. 


Do wniosków tych nie trudno 
dojść drogą rozumowania, ale 
niekiedy jakiś drobny fakt ze 
szczególną ostrością ukazuje po- 
tęgę oddziaływania sztuki, w 
kręgu której żyjesz i tworzysz. 


Nie tak dawno ukończyłem 
Człowieka z karabinem, a już 
zaczęły napływać do mnie dzie- 
siątkami listy od widzów. 


Mam wrażenie, iż w żadnej 
innej gałęzi sztuki nie rozwija 
się tak szeroka korespondencja 
między odbiorcą a twórcą. 


Szczególnie wiele listów piszą 
oczywiście do aktorów. Wiesz o 
tym sam najlepiej. 


Lecz i do nas, reżyserów, lu- 
dzi „zza ekranu", trafiają nie- 
kiedy nadzwyczaj ciekawe do- 
kumenty ludzkich przeżyć. 


Szczera, świadcząca o praw- 
dziwym wzruszeniu wypowiedź 
widza to dla nas to samo, co 
dla was — pracowników tea- 
tru — burza oklasków przeję- 
tej do głębi sali. 


Chcę Ci przytoczyć list, jaki 
otrzymałem niedawno od niezna- 
nego mi całkiem widza, Fiedora 
Demidowicza Jewtuszenki, mie- 
szkającego w miejscowości Cho- 
wryno pod Moskwą. 

Pamiętasz zapewne, jak w fil- 
mie Człowiek z karabinem Bo- 
rys Czirkow wnikliwie i bezpo- 
średnio zagrał niewielką rolę 
żołnierza, którego _ Pogodin 
ochrzcił nazwiskiem Jewtuszen- 
ko. I oto co pisze do mnie przy- 
padkowy imiennik. Pisze kośla- 
wo i'z błędami: 


„Oglądałem dzisiaj trzy razy 
film zrobiony przez waszą wy- 
twórnię i to co mnie najbar- 
dziej niepokoi — to żołnierz 
Jewtuszenko. 


W końcu 1916 roku, a może 
to było na początku 1917 roku, 


przepadł mój ojciec i nic nie 
słychać o nim do teraz. Zosta- 
wił nas troje dzieci i zgirął be: 
wieści. 


Matka całkiem nie umiejąca 
pisać, zaczepiała każdego wra- 
cającego z niewoli żołnierza i 
zapytywała, czy nie spotkał on 
* albo czy nie słyszał o Jewtu- 
szence  Demidzie  Wasiliewiczu. 
I jej odpowiadali: nie znam, nie 
widziałem, nie słyszałem. 


Minęło dużo lat i w 1922 roku 
wrócił do naszej wsi ostatni żoł- 
nierz z wojny. I przestano mó- 
wić o ojcu. 


A teraz jestem w kinie, słyszę 
jego głos i myślę, a może to 
naprawdę mój ojciec, może do- 
wiem się jak on umarł. 


Co mnie zdziwiło, to jego mo- 
wa: mówił on o Połtawszczyź- 
nie, skąd jestem i ja, mówił o 
wiśniach, których tak dużo 
przecież w moich rodzinnych 
stronach. 


Ja, urodzony we wsi Budzie- 
nowskaja Słoboda, po dawnemu 
w gubernii połtawskiej, zołoto- 
noszskij powiat, prochorowska 
gmina, bardzo proszę Dyrekcję 
dać mi życiorys żołnierza Jew- 
tuszenki. Skąd om, jego imię, 
imię ojca i kiedy zabity." 

Wyobraź sobie, mój drogi, z 
jakim uczuciem oglądał autor 
tego listu film na ekranie. 


Z jakim  podnieceniem wpa- 
trywał się w twarz aktora, z ja- 
ką łapczywością chwytał jego 
słowa, jak usiłował odnaleźć w 
tym żołnierzu cechy ojca, jak 
"żarliwie pragnął dowiedzieć się 
o ostatnich chwilach jego życia. 


Może też siedział przez trzy 
seanse w kinie, bo tliła się w 
nim naiwna wiara, że film nie 
pokazał wszystkiego i że za dru- 
gim lub trzecim razem zobaczy 
coś więcej. 


Nie dostrzegł on  fikcyjności 
akcji, nie zwrócił uwagi na 
-umowność gry aktorów, a wi- 
dział realne, prawdziwe życie i 
wierzył w nie bez reszty. 


Być może należałoby nie 
przywiązywać większej wagi do 
tego rodzaju reakcji widza, jako 
do swoistego curiosum lub wy- 
darzenia „nietypowego”. Muszę 
jednak stwierdzić, że prostodusz- 
ne słowa listu wzruszyły mnie 
mocniej niż chciałbym się do 
tego przyznać przed sobą. " 


Być może, iż ja, tak samo jak 
i wielu spośród moich kolegów, 
żyjąc w ciągłym pośpiechu. i 
zmęczeniu, zmordowany rwete- 
sem i zgiełkiem toku produkcji 
filmu, znużony ostrym światłem 
reflektorów, pozwalam sobie 
podczas zdjęć nie dopracować 
ujęcia lub sceny do końca, przy- 
mknąć oczy na jakąś drobną 
usterkę w inscenizacji epizodu, 
w intonacji lub geście aktora. 
* Zapominam wówczas zupełnie 
o tym, że ów drobny szczegół 
intonacji lub gestu powielony 
w setkach kopii filmu ożyje po- 
nownie na tysiącach ekranów 
i że miliony ludzkich oczu i 
serc będą szukać w nim odpo- 
wiedzi na niepokojące ich spra- 
wy i problemy. 


Jak więc wiele trzeba od sie- 
bie wymagać, jak usilnie trosz- 
czyć się o napięcie uwagi twór- 
czej, by nie zawieść zaufania 
widzów, by w rękę widza, któ- 
ry domaga się prawdy w sztuce, 
nie włożyć kamienia zamiast 
chleba... 


SERGIUSZ. JUTKIEWICZ 
(Wybrał i przełożył J. Z.) 


Borys Czirkow w roli żołnierza Jewtuszenki w filmie „Człowiek 2 ka! avinem*, 
U dołu: L. Lubaszewski Jako Jakub Swierdłow w filmie „Bojownik wolności' 


dybym napisał, że do pra- 

G cy nad filmem Jegor Bu- 

łyczaw i tnni przystąpiłem 

z zapałem — byłoby to nie- 
zgodne z prawdą. 

Do opracowania reżyserskiego 

tego filmu w polskiej wersji 

przystąpiłem raczej pełen obaw, 


bądź miałem przed 
Gorkiego wystawioną i sfiłmo- 
waną przez świetny zespół Tea- 
tru im. Wachtangowa, w któ- 
rym odbyła się jej prapremiera 
jeszcze za życia wielkiego pisa- 
rza i przy jego współpracy. Ro- 
lę Jegora Bułyczowa grał wów- 
czas Borys Szczukin, znany w 
Polsce jalko znakomity odtwórca 
postaci Lenina w filmach: Lenin 
w październiku i Lenin w r. 1918. 
Przedstawienie miało 'więc nie 
byle jaką tradycję. Wszystko to 
razem  zobowiązywało mnie i 
cały kolektyw studia dubbingo- 
wego do wyjątkowo starannego 
przygotowania się. 

Po gruntownej analizie utwo- 
ru i jego postaci dramatycznych 
— zacząłem poszukiwać odpo- 
wiednich polskich aktorów. Nie 
mogłem oczywiście kierować się 
tylko podobieństwem głosu ak- 
tora polskiego z oryginalnym. 
Potrzebny był np. aktor równie 
żywiołowy i ironiczny jak Jegor 
Bułyczow lub tchórzłiwy, nieco 
nawet histeryczny jak jego zięć 
— adwokat Zwoncow. Dalej — 
musiałem znaleźć aktorkę, któ- 
ra by potrafiła głosem oddać 
beztroską a zarazem  bezdenną 
głupotę Ksjeni (żony Bułyczo- 
wa) czy też despotyczną, wyra- 
chowaną, brutalną wewnętrznie, 
ale z manierami  salonowymi 
Warwarę — starszą córkę Bu- 
łyczowa. Właśnie z obsadzeniem 
roli 'Warwary, tego „diabła w 
spódnicy", mieliśmy najwięcej 
kłopotu. (Czyżby kobiety były 
tylko aniołami?). 

Po wielu chwilach  rozczaro- 
wań, radości i niespodzianek 
zmontowaliśmy wreszcie obsadę 
aktorską. Częściową pomocą w 
tym było krakowskie przedsta- 
wienie Jegora Bułyczowa, skąd 
m. in. zaangażowałiśmy do roli 
tytułowej Władysława  Woźni- 
ka, a do roli Szury — córki Buły- 
czowa — Marię Kościałkowską. 
Pozostałe role zagrali aktorzy z 
Łodzi, Warszawy i Krakowa. 

Bogato i konsekwentnie zbudo- 
wane postacie filmu, odtworzo- 
ne porywająco przez słynnych 
wachtangowców, postawiły na- 
szym aktorom zaszczytne i bar- 
dzo odpowiedzialne zadanie. To- 
też zanim rozpoczęliśmy nagry- 


tea- 


Oeatx 
im. Machtangowa 


po polsku 


Z NOTATEK REŻYSERA DUBBINGU 


S. Łukianow, odtwórca roli tytułowej, i G. Paszkowa jako Szura 
w sfilmowanym spektaklu sztuki Gorkiego „Jegor Bułyczow i inni". 


wanie przeprowadziliśmy wiele 
prób, aby aktorzy mogli przy- 
bliżyć się do swoich postaci i 
ywejść" w role. 

Pozwolę sobie tutaj zacyto- 
wać truizm, że sztuka aktorska 
wymaga czasu na zbudowanie i 
„Uleżenie się" postaci. Również 
przy dubbingu aktor musi mieć 
czas, aby móc  zharmonizować 
się wewnętrznie z postacią ory- 


ginału. Wszelki bowiem kom- 
promis na rzecz czasu obniża 
artystyczną i ideową wartość 
filmu. Uświadamiając sobie to 
prawo czasu sztuki aktorskiej 
pracowałem z aktorami — jak 
na możliwości produkcyjne stu- 
dia — dość długo. 

Aktorzy w dubbingu nie mogą 
tylko mechanicznie naśladować 
oryginalnych postaci. Szczegól- 


nie w tym wypadku musieli je 
w pewnym sensie zindywiduali- 
zować, biorąc pod uwagę włas- 
ne możliwości i nie odchodząc 
oczywiście od zasadniczej linii 
danej roli. SZA 

Bardzo różna była droga, któ- 


jest wyłącznie 
głos! Na przykład aktorzy Sta- 
nisław Łapiński (Dostigajew) i 
Wieńczysław Gliński (Aleksy) 
od pierwszej niemal chwili byli 
jakby stopieni (głosowo) ze swy- 
mi postaciami. Natomiast w 
przeciwieństwie do nich — ak- 
torki Zofia Tymowska (Ksjenia) 
i Aniela Świderska (Warwara) 
dopiero po wielu próbach zdo- 
łały ukształtować swoje bardzo 
bogate role, należące zresztą do 
najtrudniejszych w filmie. 

Zupełnie specyficzne przeszko- 
dy musieli pokonać aktorzy, któ- 
rzy dane role grali już w tea- 
trze, jak np. Władysław Woż- 
nik (Jegor Bułyczow) czy Maria 
Kościałkowska (Szura). Ich role 
w teatrze były inaczej posta- 
wione; musieli oni stwarzać no- 
we, co nie było sprawą łatwą. 
Chociaż tekst znali na pamięć, 
to jednak — ponieważ ze wzglę- 
du na synchron różńił się on 
nieco od dubbingowego — mu- 
sieli opanować nowy. Aktorzy 
byli również ograniczeni ryt- 
mem poruszania się i zachowy- 
wania oryginalnych postaci, in- 
nym od ich własnego rytmu w 
teatrze. W rezultacie uporczy- 
wej pracy wszyscy nasi akto- 
rzy stanęli na iwysokości zada- 
nia w tym szczególnego rodza- 
ju artystycznym pojedynku z 
wachtangowcami. Jeżeli chodzi 
o jałkiś mój udział — to mogę 
tylko dodać, że praca przy tym 
filmie była dla mnie prawdziwą 
szkołą sztuki aktorskiej i reży- 
serskiej, 

Postawa całego zespołu aktor- 
skiego w czasie długiego, trwa- 
jącego przeszło dwa miesiące 
okresu nagrywań była wręcz 
wspaniała. I jeżeli polska wer- 
sja sfilmowanego _ przedstawie- 
nia Teatru im. Wachtangowa 
Jegor Bułyczow t tnni zachowa- 
ła charakter oryginału, to właś- 
nie dzięki długiemu 
prób i nagrywań i ofiarnemu 
entuzjazmowi całego zespołu 
aktorskiego i wszystkich pva- 
cowników studia, 


JERZY TWARDOWSKI 


Władysław Wożźnik, aktor 
trów krakowskich odtworzył ro- 
lę Jegora Bułyczowa w  pol- 
skiej wersji dubbingowej filmu. 


Scena z filmu „Jegor Bułyczow i inni* będącego ekranizacją znako- 
mitego przedstawienia Teatru im. Wachtangowa w Moskwie. Teatr 
ten gościł kilka miesięcy temu w naszym kraju wystawiając w wielu 
miastach międiy innymi i tę znaną sztukę Maksyma Gorkiego. 


W. Woźnik jako Bułyczow w 
Sło- 


spektaklu Teatru im. J. 
wackiego w Krakowie. Sztukę 
reżyserował Henryk Szletynski. 


1 


Reżyser Opowieści atlantyckiej 
Wanda  Jańcubowska udziela 
wskazówek małemu _ aktorowi, 

który w filmie odgrywa dużą 
rolę. Na zdjęciu widzimy 
tylko jego sylwetkę — twarz 
chłopca zobaczymy na ekranie. 
1 


2 


Operator Stanisław Wohl, któ- 
ry ma w swoim dorobku wie- 
le wybitnych osiągnięć pla- 
a EE =bE 
filmowych, pracuje obecni 
Zpowiedeta: "atlaniycką: 


3 


Ekipa filmowa przy pracy. Po- 
liczymy ile tu osób. A prze- 
cież są tu tylko  najpotrze5- 
w danej chwili 
jęć. To tylko część 
kudziesięcioozabowegio zespo! 


ędzie to pełna przygód 

i niezwykłych zda- 

rzeń historia, której 
akcja toczy się we Francji 
niebawem po wojnie. Bo- 
haterami jej są dwaj mali 
chłopcy i Niemiec, ucieki- 
nier z Legii Cudzoziem- 
skiej. 

Treścią filmu jest opo- 
wieść zbiega, ukrywające- 
go się w bunkrach wału 
atlantyckiego, jego przeży- 
cia w Niemczech, w Wiet- 
namie, we Francji — w 
czasie wojny i po wojnie. 


Opowieść atlantycka jest 
filmową adaptacją noweli 
Mirosława _ Żuławskiego 
drukowanej w  „Twórczo- 
ści" pt. „Wał atlantycki". 
Zdjęcia filmu są w pełnym 
toku. A oto kilka uchwy- 
conych przez naszego foto- 
reportera momentów z 
pracy nad tym nowym fil- 
mem Wandy Jakubowskiej. 


(fot. I, Małek-Jarostńska) 


4 


Willa milionera, jedno z wielu 
miejsc, gdzie toczy się akcja 
Opowłeści atlantyckiej. Wszyst- 
ko przygotowane — za chwilę 
rozpocznie się tutaj zdjęcia. 


5 


Na ekranie wygląda to bardzo 
; dwie 


postacie (milio- 

małe- 

ją ze 

ą. wygląda od 
strony produkcji ftlmu, widzi- 
my na zdjęciu w środku. Zro- 
bione ono zostało w czasie £i- 
mowania tej właśnie sceny. 


A oto willa milionera od tej 
je — 


wygląda 
okazuje, jest 


ULMOWCY RADZIECCY 
W OCZACH KARYKATURZYSTY 


SERGIUSZ JUTRIEWICZ 


reżyser — przewodniczący delegac| 


LUDMIŁA © 


KÓW 
aktorka 


-GENIKA 


PAPAWA 
rzysia 


SERGIUSZ TROFIMOW 
Dyr. Zarządu Rozpowszechniania Filmów 
Rys. T. Marczewski 


pó jest Oka w okolicach 

"Tarusy. Gęste zarośla pora- 

Piz brzegi aż do samej ta- 
tli wody, uciekając niekiedy na 
zbocza niewysokich agórków. 
Szeroko rozciągnęły się płaszczy- 
zny jaskrawo zielonych łąk. 
Gdzieniegdzie kamienista wy- 
sepka rozdziela nurt spokojnie 
toczącej się rzeki. Wzburzona 
woda, rozdzielona na dwa nurty, 
łączy się niebawem znów w jed- 
no koryto płynąc dalej pomiędzy 
łagodnymi brzegami. 

Nieczęsto huczą tu syreny 
statków lub szumią motory ku- 
trów. Bezszelestnie przesuwają 
się tylko rybackie czółna lub 
zlekka skrzypiąc wiosłami prze- 
prawiają/ się na drugi brzeg nie- 
liczne łodzie z podróżnymi. 

"To doprawdy cicha i spokojna 
rzeka. 'Tym większą sensację 
wzbudziło wśród nadbrzeżnych 
mieszkańców pojawienie się tu 
niewielkiej lecz dobrze wyposa- 
żonej tratwy. Intrygujące przy 
tym było to, że tratwa wypły- 
wała każdego dnia wczesnym 
rankiem, by na wieczór powró- 
cić do przystani. Co więcej — 
tratwie towarzyszył niewielki 
holownik i różnego typu łodzie. 


"Trzech pasażerów tej tratwy. 
pędziło jakiś dziwny, samotny 
tryb życia. Nie zwracając wcale 
uwagi na ciekawskich obserwa- 
torów palili ognisko, coś tam 
pośpiewywali, wędzili rybę, o 
coś gorąco kłócili się... 

To byliśmy właśnie my, trzej 
aktorzy, bohaterowie przyszłego 
filmu pod tytułem Dygnitarz na 
tratwie. Realizacja tego filmu 
tak zaciekawiła miejscową lud- 
ność. 

W końcu sierpnia zepsuła się 
pogoda. Niebo zaciągnęło się 
czarnymi chmurami, od rana do 
wieczora siąpał deszcz. Nie było 
innej rady: tratwę ostrożnie ro- 
zebrano na części, załadowano 
na samochody i drogą lądową 
odprawiono ku wybrzeżom Mo- 
rza Azowskiego. Na południu 
słońce mocniej świeciło, a lato 
nie dawało się zawojować jesie- 
ni. W cudownych okolicach Ro- 
stowa nasz „okręt* znów rozpo- 


czął swe rejsy, teraz dla odmia- 
ny na rozlewnych wodach Donu. 

I ponownie tłumy widzów 
przyglądały się naszej pracy. 
Setki ludzi zgłaszały się na apel 
kierownictwa produkcji filmu: 
„Potrzebni są statyści do zdjęć 
filmowych. Cennik: 30 rubli za 


„jeden dzień!* 


Zap sywało się do zdjęć wielu, 
a zdarzało się i tak, że niektórzy 
z niepokcjem zapytywali: „Dla- 
czego nie biorą od nas pieniędzy? 
Czyżbyśmy się nie nadawali...?* 

Ależ nadawaliście się doskona- 
le, imponując nam swym gorą- 
cym, szczerym pragnieniem nie- 
sienia bezinteresownej pomocy 
przy tworzeniu nowego filmu. 

postawa radzieckich ludzi 
wobec naszej pracy, ich chęć 
szybszego ujrzenia filmu na ekra- 
nach — zmuszała nas do bat- 
dziej wytężonego wysiłku, do 
troski, by pracować szybciej i le- 
piej A co znaczy — lepiej, zro- 
zumieliśmy podczas tej kilkumie- 
sięcznej pracy dokonywanej na 
cczach wielu ludzi i przy ich ak- 
tywnym, współudziale. Lepiej — 
to znaczy prawdziwiej ukazywać 
nie tylko odtwarzane postacie, 
ale i stosunki między nimi. To- 
też za wszelką cenę staraliśmy 
się zerwać z zakorzenioną w 
twórczości flmowej metodą la- 
kiernictwa, podmalowywania rze- 
czywistości. 5 

lież to razy powtarzaliśmy 
próby a nawet zdjęcia, niezado- 
woleni z własnej pracy i z sie- 
bie, niezadowcleni, iż nie udaje 
się nam znaleźć prawidłowego 
rozwiązania którejś ze scen. 

Reżyserzy, scenarzyści, akto- 
rzy częstokroć prowadzili mię- 
dzy sobą ożywione polemiki, 
ostro krytykowali się wzajemnie 
za „teatralność", za sztuczność w 


rysowaniu postaci i sytuacji... 
Lecz za to z jaką rad wspól- 
nie wynajdowaliśmy właściwe 


rozwiązania! W tych dyskusjach 
i sporach rodził się wspólny po- 
gląd na kierunek naszej pracy, 
krzepła jednolitość twórcza ko- 
lektywu. 


Poczynając od robotr 
jącego naszej tratwy, 
na cperatorze i re: 
wszyscy  polubiliś 
szły tilm. Polubiliśmy 
że wzięliśmy na _ siet 
realizacji wbrew ostre 
z jaką spotkał się sam 
lubiliśmy go za to, że 
po nieudeptanych ście 

Niektórzy nieufni kr) 
cie starali się nas pi 
bezsensównośc. główne 
filmu: „Po co powa: 
mają pływać na tratu 
nie mcże być! Dla w 
na wodzie mamy prze; 
statki! Wasi bohatero 
dzie solidni, dobrze z 
jeżeli już trzeba, to ! 
wygodnie. w komfortu 
cie! 

Ale dla nas to były 
N.estratowa, jednego 
rów filmu, któremu 
dać nauczkę za jego z 
stwo i  wielkopańskie 
wrzucając go, jak za m 
do wody. 

Te i tym podobne o 
nas utwierdzały w p 
o słuszności naszego s 
Niestratowów nie bral 
i zimną kąpiel warto 
sprawiać. Z czysto 
skich uczuć!... 3 

Byliśmy mocno prze 
widzom, jak i nam si 
trzebna jest komediź 
przy tym od nas, by 
komedia powinna śmi 
weselać — szukać śmi 
zachowaniu się bohater 
torskiej interpretacji : 
— mówiono nam -* 
podkreślać śmiesznost! 
powiedzeń, zdarzeń. 
właśnie nie mogliśmy 
dzić. 

Naszym głównym 
było opowiedzieć histo 
ce porządnych radziec 
o .ch trwałej i zobc 
przyjaźni, o tym v 
uczuciu, które tak pi 
winęło się w społecze 
dzieckim. 


LUDZKA KOM! 


>kpiwamy sobie często z na- 
Pezyh zadufków i lumina- 
rzy wysokich urzędów, któ- 
rych fotel odsunął od zwykłego 
człowieka. Oglądając satyryczną 
komedię radziecką śmiejemy się 
nie tylko z napuszonego „Indo- 
ra*, akademika Niestratowa, lecz 
trochę i z własnych przywar czy 
niedołęstwa, "ot, choćby ze swej 
przedwczesnej otyłości, którą 
można łatwo spławić w, rzekach. 
Być może niejeden z fas poza- 
zdrości trzem przyjaciołom i w 
przyszłym roku machnie ręką na 
„Orbis* i jego wygody: poje- 
dzie na urlop według własnego 
rozkładu marzeń. 
Odwołuję się więc na począt- 


ku recenzji do tych lat, gdy 
nie mieliśmy jeszcze „wygod- 
nickich* przyzwyczajeń i pły- 


waliśmy w zwykłej balii. Myślę, 
że pamiętamy dobrze swoje 
dzieciństwo, choćbyśmy je spę- 
dzili nad błotnistą rzeczką lub 


YGNITARZ 


w .smutnych podwórkach. Bo 
każdy z nas miał dawniej brzyd- 
szy czy ładniejszy kawałek zie- 
mi, na którym szukał przygód 
i przyjaciół, coś roił i majstro- 
wał, składał komiczne przysięgi 
na temat kim będzie gdy doro- 
Śnie. Na szczęście z marzeń nie 
wyrasta się tak prędko  jal 
krótkich majtek. Dlatego z 
żym sentymentem wspomin: 
te bose lata i przyglądamy 
sobie z uważną troską. Niejefid 
z nas nie sprostał swoim ma 
niom, lecz nie wyrzekł się ich. 
„Otóż trzech moskiewskich mal- 
ców, wiernych przyjaciół, płynę- 
ło kiedyś na dziurawej łódce 
wzdłuż brzegów Jauzy. Rzeka 
nie była głęboka, w sam raz dla 
kaczek, o wiele płytsza od ich 
marzeń. Postanowili więc uro- 
czyście, że gdy dorosną — wy- 
płyną razem na burzliwsze wody. 


NA TRATWIE” 


Po dwudziestu pięciu 
den z nich przyjeche 
skwy i _ przypomniał 
szom o złożonym prz 
Był to uczony, zamił 


dowca koni — prof: 
Drugi z trzech przyjć 
żow, został głośnym 


Ze%. którego przezw 
„Indorem*, był 
jektem: akademii 
budował moskien 
i esiedla, otocz 
i biurkami 
Przytył już bardzo i : 
ka od zwykłych ludz. 
większość czasu na 
niach i konferencjach 

Nie obyło się bez , 
nych* protestów akad 
nim trzej przyjaciele 
na wielką rzekę. Spę 
na tratwie, przeżywa): 
dze wiele zabawnych 


a. pilnu- 
kończąc 
erze — 
sz przy- 
o za to, 
ryzyko 
krytyce. 
mat, po- 
aca szła 
ach 
cy upar- 
konać o 
sytuacji 
i ludzie 
1... Tak 
aczynku 
ż piękne 
: to lu- 
abiający, 
ch jadą 
ej kaju- 


gumenty 

bohate- 
jcieliśmy 
ozumial- 
maniery 
dych lat, 


ry tylko 
:konaniu 


zyjaciel- 


nani, że 
ym, po- 
Żądano 
jako że 
yć, roz- 
ności w 
v, w ak- 
Trzeba 
pecjalnie 
gestów, 
z tym 
lę pogo- 


'aniałym 
nie roz- 
wie ra- 


tach je- 
do Mo- 
'owarzy- 
zeczeniu. 
any ho- 
Łapin 
ó, Czy- 
'karzem. 
w mło- 
ybitnym 
Niestra- 
je wie- 
y podzi- 
erentów. 
z dale- 
pędzając 
osiedze- 


imatycz- 
ika. za- 
ypłynęli 
li urlop 
po dro- 
zygód i 


I dlatego też” my, aktorzy, nie 
szukaliśmy Śmiesznych gierek, 
nie akcentowaliśmy specjalnie 
kom.zmu gestów i słów, by w 
ten sposób niejako „na siłę” wy- 
woływać śmiech widowni 

Zdaje się. że twórcom udało 
się zrobić wesoły film. A przecież 
aktorzy nie zamienili swych bo- 
haterów w dziwaków lub pół- 
głupków, nie wypaczyli i nie z 
fałszowali ich charakterów i 
uczuć. Wprost przeciwnie — ak- 
torzy usiłowali możliwie jak naj- 
lepiej pokazać prawdziwą, wzru- 
szającą przyjaźń trójki bohate- 
rów 

Szukać nie kary, a sposobów 
naprawienia zła — taki sens na- 
szej komedii. Do celu tego dąży- 
liśmy walcząc o prawdziwe, zgod- 
ne z życiem zachowanie się po- 
staci 
„ Widzowie szczerze śmieją 
z nieporozumień i kłopotów, któ- 
re stają się udziałem hohaierów 
filmu. Śmieją się z ich komicz- 
nych perypetii, które jednak ni- 
gdy nie poniżają godności czło- 
wieka, lecz uczą i dopomagają 
dostrzec każdemu swoje wlasne 
wady. 

I oto... tratwa z trójką ja- 
ciól wypływa na szerokie wady 
na ekrany licznych kin. Udaje 
się w tę daleką podróż, dla któe 
rej wszyscy wspólnie ją budowa- 
liśmy. Po raz pierwszy od czasu 
realizacji aktorzy, operatorzy, re- 
żyserzy i inni pracownicy filmo- 
wi zostali na brzegu — i z ra- 
dością, lecz zarazem | niepoko- 
jem śledzą lcsy tratwy. Co się 
z nią stanie?... 

Życzymy jej szczęśliwej drogi! 
Płyń, przynoś Tudziom radość i 
śmiech. Zmuszaj*do zastanawia- 
nia nad sprawami przyjaźni i mi- 
łości, nad popełnianymi przez 
siebe i innych błędami. Pizy- 
pominaj o tym, że warto od cza- 
su do czasu „skąpać” siebie sa 
mego i towarzyszy, by opłukać 
naleciałości dygnitarstwa, zarozu- 
miałości i pychy. By nie zostać 
na uboczu głównego nustu szy 
ko plynącego naprzód życia 


(przełożył J. Z.) 


„niepoważnych* perypetii. Ale 
dopiero z tej podróży wrócili w 
pełnej zgodzie i rej przy- 
jaźni. 


Szczęśliwy pomysł tej komedii 
dostarczył aktorom wiele w: 
szenia i zabawy. W roli trzech 
przyjaciół wystąpili: Wasyl Mer- 
kuriew (Niesiratow), Borys Czir- 
kow (chirurg Czyżow) i Alek- 
sander _Borysow (profesor Łapin), 
a więc najprzedniejsi aktorzy ra- 
dzieckiego filmu i teatru. Im 
przede wszystkim należy zawdzię- 
czać to, że komedia jest pełna 
ludzkiego ciepła i humoru, że 
nie utknęła na mieliznach sce- 
nariusza i nie stała się farsą kle- 
coną tylko z zabawnych sytua- 
cji. 

Dzięki ich kulturze aktorskiej, 
wrażliwości i obserwacji życia 
zobaczyliśmy w tej komedii pra- 
wdziwych, wesołych ludzi, z któ- 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 10) 


Wasyl Merkuriew (akademik Niestratow), Borys Cztrkow (lekarz Czyżow), i Aleksander Borysow (uczony) — 
trzej przyjaciele z komedii „Dygnitarz na tratwie". Niżej: epizod z filmu, w którym spotkało się malżeń- 
stwo: Borys Czirkow Ł jego Żona Ludmiła Czirkow -Genika, która obecnie przyjechała z delegacją fllmow- 
ców radzieckich do Polski. W filmie występuje ona po raz pierwszy i gra w nim rolę młodej lekarki 


+ 


TATĘ 


LUDZKA KOMEDIA 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 9) 


rych nie trzeba było robić wcale 
„komików*, by za cenę różnych 
gierek i kopnięć rozśmieszać wi- 
downię. Przeciwnie, znajdujemy 
jeszcze w życiu i w ludzkich 
charakterach dość sprzeczności, 
konfliktów i słabostek, by two- 
rzyć z tego pełnokrwiste kome- 
die. Dygnitarz na tratwie po- 
wstał właśnie z takiej tkanki 
społecznej i z takich artystycz- 
nych założeń. 

Oto zetknęliśmy się z trzema 
przyjaciółmi: z architektem, u- 
czonym i chirurgiem, z uczciwy- 
mi ludźmi, rozmiłowanymi w 
swojej pracy i w życiu, a prze- 
cież mie wolnymi od różnych 
słabostek a nawet wad. Naj- 
więcej ich magromadził w sobie 
akademik Niestratow. Z puszą- 
cego się kiedyś chłopca wyrósł 
dygnitarz, który otaczał się wy- 
godami i pochlebcami, stawał 
się nieznośny dla wielu ludzi. 
Dzięki przemyślanej i powścią- 
gliwej grze Merkuriewa postać 
„Indora* jest najbardziej wyra- 
zista z trójki przyjaciół. Zresztą 
i scenarzyści przydali jej naj- 
więcej cech komizmu. 

Borys Czirkow miał trudniej- 
sze zadanie, bowiem z samych 
cnót i zalet mawet Pan Bóg nie 
lepił człowieka, a co mówić do- 
piero o komediopisarzach i ak- 
torze. Jednakże jego inteligentna 
gra sprawia, że widz tej trudno- 
ści nie spostrzega. Chirurg Czy- 
żow jest a całej wesołej trójki 
najbardziej ruchliwy, jednocze- 
śnie dobroduszny i złośliwy, ko- 
miczny 'w słówach i spojrzeniu. 
Widać, że bardziej aktor niż 
scenarzyści troszczyli się o cha- 
rakter lekarza. A mogła z tej 
postaci wyleźć ikukła, o co w ko- 
medii nie trudno. 

Aleksander Borysow nie wie- 
dział co począć z zakochanym, 
sentymentalnym i _ nieśmiałym 
profesorem Łaąpinem i grał po 
trochu fajtłapę, jak zalecał mu 
reżyser i scenariusz. Nie jego to 
wina, że ta konwencjonalna na 
ekranach miłość jest tak naiw- 
nie sentymentalna. W tym miej- 
scu scenariusz  szeleścił papie- 
rem, a jego autorzy nie umieli 
jeszcze zerwać ze schematyz- 
mem. 

W tej komedii charakterów 
ważną rolę spełnia dowcip słow- 
ny i sytuacje, w których twórcy 
filmu ośmieszają różne ujemne 
zjawiska, jakie zadomowiły się 
w urzędach lub w obyczajach 
ludzi. Biurokratyzm i zarozu- 
mialstwo, narowy  dygnitarskie 
i wygodnictwo, które rozleniwia 
ludzi i robi z nich w końcu nie- 
dołęgów fizycznych: tub. chorych 
z urojenia, głupia podejrzliwość 
i brak czujności na prawdziwe 
szkodnictwo — wszystko to z0- 
stało w tej komedii celnie wy- 
śmiane. Takie sceny, jak urzę- 
dowanie biurokraty  Niechody 
czy referentów Niestratowa, pe- 
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rypetie akademika z poruczni- 
kiem milicji — należą do najlep- 
szych scen satyrycznych Dygni- 
tarza. Pod tym względem opty- 
mistyczny i wesoły film reżyśe- 
ra M. Kałatozowa stanowi po- 
myślny zwrot w komedii ra- 
dzieckiej, która zerwała z teorią 
bezkonfliktowości i różowaniem 
bądź ludzkich charakterów, bądź 
różnych. zjawisk życia. 

Nie rodziła się ona jeszcze bez 
oporów i, jak pisze o tym Borys 
Czirkow, twórcy filmu wzięli 
na siebie „ryzyko jej realizacji 
wbrew ostrej krytyce, z jaką 
spotkał się sam temat", — Tym 
większa zasługa scenarzystów, 
reżysera, a przede wszystkim 
trójki świetnych aktorów, że no- 
wa satyryczna komedia radziec- 
ka Dygnitarz na tratwie nie 
spłynęła na boczny nurt życia. 

Krytykom, którzy nie mogą 
zasnąć zanim czegoś nie sklasy- 
fikują, nie umiałbym określić 
stylu lub gatunku tej komedii. 
*Można ją nazwać satyryczną lub 
komedią charakterów, znajdzie- 
my w niej także wiele momen- 
tów lirycznych (piosenki) ! sy- 
tuacje farsowe oparte na zabaw- 
nych nieporozumieniach. Można 
i trzeba, oczywiście, wskazać na 
słabsze sceny filmu lub na te, 
które wyłamują się z komedii: 
na przywład na dramatyczną 
walkę Natalii i Kati z tabunem 
tratujących wszystko po drodze 
koni. Brak nam również w tej 
kolorowej komedii urody pejza- 
żu podczas wakacyjnej włóczęgi 
trzech przyjaciół, której nie za- 
stąpią pokazywane od czasu do 
czasu widoczki znikających brze- 
gów rzeki. 

Moglibyśmy pochwalić reżyse- 
ra i operatora za interesujące 
ujęcia pogoni dwóch przyjaciół 
za architektem po budowach 
Moskwy, ujęcia bardzo obiecu- 
jące, których już później nie 
widzieliśmy, gdy odczepiono tra- 
twę od statku. Myślę jednak, że 
krytyka filmu nie jest buchal- 
terią jego błędów i wyliczanie 
mankamentów  Dygnitarza nie 
przesłoni uroku i powodzenia tej 
komedii, ani nie stępi jej sa- 
tyry. 

Komedia jest ciepła, życzliwa 
dla człowieka i nawet dla 
jego słabostek, ale jest nieżycz- 
liwa dła biurokratów, dygnita- 
rzy, różnych obiboków i poze- 
rów, dla tych wszystkich, którzy 
w gruncie rzeczy pogardzają 
człowiekiem. A więc jest to ko- 
media humanistyczna, która po- 
wstała z obserwacji życia i z 
szacunku dla ludzi, a nie z 
gotowych schematów humory- 
stycznych, które powtarzają się 
w wielu naszych filmach. Dla- 
tego warto, abyśmy zwrócili 
większą uwagę 'na  Dygnitarza 
na tratwie i czegoś się z niego 
nauczyli. 

"PIOTR BOROWY 


to jeszcze jeden film mło- 

dzieżowy, który tym ra- 

zem przenosi nas w Śro- 
dowisko uczniów radzieckich 
szkół kadetów. Głównymi boha- 
terami są wychowankowie star- 
szych Klas — chłopcy, którzy 
już niedługo zdobędą zaszczytne 
miano oficerów Armii Radzie- 
ckiej. 

Dyscyplina w szkołe wojsko- 
wej jest z natury rzeczy znacz- 
nie ostrzejsza niż w jakiejkol- 
wiek innej uczelni, a wymaga- 


w. środowisku młodych ludzi, 
którzy w kolektywie kształtują 
swe charaktery. 

Ale konflikty te pozostają 
powierzchowne i mało ciekawe, 
gdy odzwierciedlone w utworze 
artystycznym nie kryją poza 
sobą prawdziwie, żywo i głę- 
boko zarysowanych postaci. Po- 
zostaną tylko gołymi problema- 
mi pedagogicznymi, podobnymi 
do zubożonych o prawdę ludz- 
ką konfliktów produkcyjnych. 
Zmiarza sie to jeszcze w niejed- 
nym filmie młodzieżowym. 

Toteż zarówno walory, jak i 
braki filmu Ambicje młodości 
określone są przede wszystkim 
tym, co autorom udało się czy 
też czego nie udało się dostrzec 
nie przewidzianego punktami 
wojskowego regulaminu, który 
obowiązuje ich bohaterów. 

Osiągnięciem realizatorów jest 
niewątpliwie stworzenie posta- 
ci dwóch głównych bohaterów 
— Kowalowa i Paszkowa — 
_ interesujących, tktó- 


nia, w toku akcji ukazuje przed 
nami swe prawdziwe * oblicze 
egoisty i cynika. W przeciwień- 
stwie do niego  Kowałow jest 
naturą szczerą,  prostolinijną, 
nieco marzycielską. Ale Kowa- 
lowa spotykają niezawinione 
przykrości, a nowy wychowaw- 
ca zbyt pochopnie osądza jego 


AMBICJE 
MŁODOŚCI 


postępki i chłopiec urażony za- 
myka się w sobie, Okoliczności 
w jakich się to dzieje są po- 
kazane przekanywająco. 

Ważną rolę odgrywa w tym 
konflikcie wątek młodzieńczej 
miłości Kowalowa do uczennicy 
Haliny. To znaczy: odgrywa w 
założeniu, bo jakiś stary „regu- 
lamin" kazał scenarzystom cof- 
nąć się przed swobodnym wy- 
dobyciem głębszej treści tego 


. uczucia, które w życiu każdego 


chłopca w wieku Kowalowa jest 
ważnym i pełnym swoistego u- 
roku momentem. Tej treści wol- 
no nam się tylko domyślać ob- 
serwując gwałtowną reakcję 
Kowalowa na docinki Paszko 
wa. 

Powierzchownie zarysowane 
są postacie starszego . pokolenia * 

wychowawców, oficerów. 
Wszystkie pełnią w scenariuszu 
rolę służebną, nie żyją włas- 
nym życiem. I nawet talent ta- 
kiego aktora jak Wasyl Merku- 
riew może tylko w pewnym 
stopniu coś z takiej roli wydo- 
być. 

Pod względem dramaturgicz- 
nym całość jest blada. Wydaje 
się, że scenariusz oparty na 
młodzieżowej powieści B. Izjum- 
skiego nie dość zaostrzył sytua- 
cje opisane w książce, autorzy 
nie pomyśleli o ich uatrakcyj- 
nieniu vw sensie filmowym. 
Wskutek tego napięcie często 
słabnie. A młody widz chciałby 
emocjonować się bli- 


w wojnę mogłaby dać reżyse- 
rowi, operatorowi i aktorom 
znacznie więcej pola do popisu, 
a widzowi — dobrej rozrywki. 
Szkoda, że gdy zbliżamy się do 
rozwiązania konfliktu znów do- 
chodzi do głosu  „regulamin", 
który wszyzcy znamy. 

Mimo tych braków Ambicje 
młodości posiadają więcej ru- 
mieńców życia niż poprzednie 
filmy reżysera N. Lebiediewa — 
U progu życia i Młodzi mary- 
narze. 


JAN ŁĘCZYCA 


N. Grebienkowa w roli pensjonarkt Hali 


JEDENASTKA 
Z NASZEJ 
ULICY 


to nigdy nie wracał do do- 

mu z podartymi spodniami 

i oderwaną podeszwą, pe- 

łen strachu przed gniewem są- 

siadów, którzy na pewno zrobią 

w domu awanturę za zbitą szy- 

bę — ten nie zrozumie tego fil- 
mu. > 

Morał jego jest prosty: trzeba 

umieć tak pokierować „namięt- 

nościami* sportowymi młodzie- 

ży, aby sport przyniósł jej za- 

dowolenie i radość, a nie dwóje 
na świadectwach. 


Film Jedenastka z naszej uli- 
cy opowiada burzliwą historię 
„dzikiej ulicznej drużyny pił- 
karskiej, która pomimo najlep- 
szych chęci zdobyła sobie złą 
sławę u okolicznych mieszkań- 
ców wybijaniem w oknach szyb 
w czasie meczów i która mimo 
usilnych treningów poniosła sro- 
motne klęski z przeciwnikami z 
sąsiedniej ulicy. Mali piłkarze 
byli pionierami i urządzono dla 
nich wspaniały ogród zabaw. A 
jednak ogród świecił pustkami. 
Nie chodzili tam, bo zabrakło w 
nim „prawdziwego* boiska spor- 
towego. Czy można ich ganić 
za to, że kopali piłkę na ulicy? 

Jedenastka z naszej ulicy to 
film dla najmłodszych sportow- 
ców: Pokazane na ekranie dzie- 
ci są pełne temperamentu i mło- 
dzieńczej werwy. Wśród tych za- 
miłowanych sportowców — jest 
wielu nieposkromionych łobuzia- 
ków, ale w gruncie rzeczy chłop- 
cy są pełni ambicji i dobrych 
chęci. ż 

Niestety, w drugiej części fil- 


mu dzieci przestają być tak 
swobodne i naturalne. Kiedy 
przychodzi przełomowa chwila 


i mali ulicznicy mają się prze- 
dzierzgnąć w tzw. pozytywnych 
bohaterów — młodociani akto- 
rzy w tych partiach filmu czu- 
ją się już mniej swobodnie. Po- 
wierzchowne potraktowanie tej 
przemiany w scenariuszu i nie- 
umiejętne pokazanie jej przez 
reżysera odebrało małym akto- 
rom swobodę i wypadło nieprze- 
konywająco. 

W ogóle w całym filmie lepiej 
zarysowane są postacie urwi- 
sów niż  „grzecznych* dzieci. 
Szczególnie ujmującą sylwetkę 
stworzył czupurny mikrus Stiop- 
ka, umiejętnie poprowadzony 
przez reżysera. 

Z filmów młodzieżowych, któ- 
re ostatnio zaprezentowała nam 
kinematografia radziecka, Jede- 
nastka z naszej ulicy — mimo 
iż uproszczona została wymowa 
dydaktyczna filmu — zdobędzie 
młodego widza werwą swoich 
jedenastu bohaterów i ich cie- 
kawymi sportowymi z PZYEodaC 
mi. 

A. TYLCZYŃSKI 


Wymiana filmów między ZSRR 
i Argentyną 


W pierwszej połowie września 
br. w stolicy Argentyny, Buenos 
Aires podpisana została umowa 
o argentyńsko-radzieckiej wy- 
mianie filmowej. 


Wyniki festiwalu 
tilmowego w Wenecji 


Jury festiwalu filmowego w 
Wenecji odznaczyło pierwszą na- 
grodą — Grand Prix — film 
Romeo i Julia reżyserii Renato 
Castellaniego, produkcji włosko- 
brytyźskiej. 

Cztery równorzędne nagrody 
przyznano filmom: 

Na wodnym froncie — reżyse- 
rii Elii Kazana (USA), 

Siedmiu samurajów — reży- 
serii Akisa (Japonia), 

Estrada — reżyserii 
Felliniego (Włochy), 

Zarządca Sansho — reżyserii 
Kenji Mizoguhi (Japonia). 

Nagrodę za najlepszą kreację 
męsiią otrzymał Jean Gabin za 
role w filmach: Nie tykać kra- 
dzionej forsy Jacques Beckera 
i Paryska atmosfera Marcela 
Carnć. 


Federico 


Znowu Zola na ekranie 


Christian Jaque, realizator Pu- 
stelni parmeńskiej, Baryłeczki 
i Fanfana Tulipana, pracuje 
obecnie nad filmową adaptacją 
powieści Emila Zoli Nana. Rolę 
tytułową odtwarza popularna 
aktorka Martine Carol, a hra- 
biego de Muffat, który rujnuje 
się dla Nany, gra Charles Boyer. 


Kina w Bułgarii 


Przed rokiem 1945 było w Buł- 
garii 213 kin. Obecnie liczba kin 
wzrosła do 1063. Ilość kin wiej- 
skich zwiększyła się w tym cza- 
sie dwunastokrotnie. Podczas 
gdy liczba widzów kinowych 
wynosiła w 1947 roku 17 milio- 
nów, w 1953 roku wzrosła już 
do 60 milionów. 


* 


W wytwórni filmowej w Sofii 
ukończono prace nad ekraniza- 
cją sztuki teatralnej Georga Ka- 
rastawowa i Aleksandra Hadżi- 
christowa według znanej powie- 
ści G. Karastawowa pt. Teścio- 
wa. Reżyserował film Anton 
Marinowicz, autor filmu  Spie- 
niony nurt. 


Z produkcji estońskiej 


Na podstawie scenariusza zna- 
nego pisarza estońskiego H. Le- 
berekhta realizuje reżyser G. 
Rappaport film pt. Szczęście 
andrusa. 

Plenery nakręcane są w Estoń- 
skiej SRR, wnętrza zaś w ate- 
lier ii 

W realizacji biorą 
udział filmowcy estońscy i ró- 
syjscy. 


W środowisku radzieckiej młodzieży szkolnej toczy się akcja nowego 
DOJRZ. 


filmu wytwórni „Mosfilm* pt. ŚWIADECTWO 
alizowanego przez reż. Tatianę Łukaszewicz na 
sza Ł. Głeraskiny. Tematem filmu są konflikty pomi 


|CI, zre- 
Je scenariii- 
kolekty- 


wem szkolnym i jednym z uczniów 10-ej klasy, którego rolę odtwa- 
rza młody aktor W. Łanowoj. W filmie występują abspiwenci wy- 
dzialu aktorskiego Instytutu Filmowego w Moskwie oraz znani 
aktorzy Ludmiła Skopina, W. Dorofiejew i G. Czernowolenko. 


Uwaga na chmury! 


Reżyser czeski Milosz Mako- 
vec, który ulcończył niedawno 
film sensacyjny Port Północy, 
cieszący się wielkim powodze- 
niem na czechosłowackich ekra- 
nach, przystąpił do prac nad 
scenariuszem filmu dla mło- 
dzieży pt. Wizyta z obłoków. 


NOWOCZESNY ALI-BABA 


Film ten opowiada o przygo- 
dach kółka spadochroniarskiego 
czeskiej Ligi Przyjaciół Żołnie- 
rza. Teza filmu — czujność obo- 
wiązuje na codzień — przepro- 
wadzona jest w licznych kome- 
diowych, a nawet  farsowych 
sytuacjach. 


*Charakterystyczny komik jrancuskt Fernandel stworzył oryginalną kreację 
juko Al Baba w filmie wedlug scenariusza Zavattiniego, reżyserii J. Beckera 


vieżdżając do 

wacji na doroczne Robot- 

nicze Festiwale Filmowe 
byliśmy pod wrażeniem opowia- 
dań naszej delegacji na Festiwal 
Filmowy w Karlovych Varach. 
Słyszeliśmy o serdecznym przy- 
jęciu w bratniej Republice, o 
uznaniu, jakie tam zdobyła pol- 
ska twórczość filmowa. Ciekawi 
byliśmy, jak spodoba się Piątka 
z ulicy Barskiej szerokim rze- 
szom publiczności czechosłowac- 
kiej, tym bardziej, że w progra- 
mie Robotniczych  Festiwalów 
znalazła się ona obok takich fil- 
mów, jak Dygnitarz na tratwie, 
Sól ziemi, Ernest Thaelmann i 
szeregu innych, które zdobyły 
czołowe nagrody w Karlovych 
Varach. 


Festiwale Robotnicze organizo- 


Czechosło- 


wane w większych miastach 
Czechosłowacji, przeważnie w 
ośrodkach przemysłowych, są 


masowymi pokazami, na których 
wyświetlane filmy otrzymują 
ocenę bezpośrednio od widzów. 
Festiwale Robotnicze mają jed- 
nak na celu nie tylko zapozna- 
nie masowego widza z najciekaw- 
szymi pozycjami postępowej ki- 
nematografii światowej. Orga- 
nizowane pod hasłem „O pokój, 
o przyjażń między naradami, o 
szlachetne cele ludzkości" są jak 
gdyby wielką szkołą wychowa- 
nia obywatelskiego, akcją zbliże- 
nia ludu Czechosłowacji z naro- 
dami walczącymi o pokój i po- 
stęp społeczny. 

Nasza Piątka z ulicy Barskiej 
miała złożyć swój festiwalowy 
egzamin w sześciu dużych mia- 
stach Czechosłowacji. 


DO BRNA! 


Jeszcze pod wrażeniem ziecą- 
cej się w zachodzącym słońcu 
Pragi jedziemy rankiem następ- 
nego dnia do centrum przemy- 


słowego Czechosłowacji, jakie 
tworzy trójkąt miast — Brno, 
Ołomuniec, Ostrawa. Mijamy 


przytulone w dolinach miastecz- 
ka i wsie o czerwonych dachach, 
aby tuż przed Brnem uścisnąć 
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Z „PIE BRA 


PO CZECHOSŁOWACJI 


i pozdrowić witającą nas delega- 
cję w ciemnozielonych mundu- 
rach. Po odznakach poznajemy 
górników. Szerokie, uśmiechnię- 
te twarze, mocny uścisk twar- 
dych dłoni. Tradycyjna wizyta 
w Radnicy (Rada Narodowa), 
toasty na cześć przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej, wpisanie się 
do pamiątkowej księgi miasta 
i nawet nie spostrzegliśmy 
się, jak czas już jechać na uro- 
czysty pokaz naszego filmu. Na 


Spotkanie delegacji polskich filmowców z budowniczymi zapory wodnej koło 
Morawskiej Ostrawy. W środku: autor artykułu i aktorka Ewa Krasnodębska. 


stadionie gwar głosów, falujące 
morze głów, na oko — 10 tysięcy 
widzów, którzy za chwilę witają 
nas grzmotem oklasków. Gasną 
reflektory, milknie rozgwarzony 
tłum widzów — pokaz rozpoczął 
się. 

Łowiąc odgłosy widowni pa- 
trzymy na film, jakbyśmy go 
oglądali po raz pierwszy. Od 
początkowych już scen widać, że 
film podoba się, że dzieje pięciu 
chłopców z każdą nową sceną 


PPE 
KE NĄ 


coraz silniej przejmują widza . 
każą mu żyć ich życiem. Napisy 
są w języku czeskim, lecz wi- 
dać, że większość słów polskich 
padających z ekrańu jest rozu- 
miana bezpośrednio. 


i 
Film kończy się. Chwila ciszy 
rzęsiste oklaski. Odpowia- 
damy nie mniej serdecznie, 
wzruszeni i szczęśliwi. 


ko 


W MIEŚCIE METALOWCÓW 


Pokaz Piątki w Ołomuńcu po- 
twierdził jej sukces w _ Brnie. 
W doskonałym nastroju mknie- 
my „Tatrą" do Ostrawy — ser- 
ca ciężkiego przemysłu Republi- 
ki. Z towarzyszącymi nam 
gospodarzami wiąże nas już nić 
sympatii. Pogłębia ją piosenka 
i nauka podstawowych słów pol- 
skich i czeskich. 


Z. sześćdziesięciometrowej wie- 
ży zabytkowego ratusza ogląda- 
my las kominów fabrycznych, 
wysokie hałdy żużlu — rozległy 
widok miasta metalowców. Z da- 
leka, na południu, biją w górę 
kłęby dymu — to Nowa Huta 
im. prezydenta . Gottwalda — 
rówieśnica naszego krakowskie- 
go kombinatu. 


W okręgu ostrawskim mieszka 
około 100 tys. Polaków, istnieje 
tu i działa aktywnie Polski 
Związek  Kulturalno-Oświatowy. 
Cieszymy się, że zobaczymy ro- 
daków na pokazie wieczornym. 

Przyjęcie naszej delegacji i 
filmu przez 12-tysięczną rzeszę 
widzów staje się spontaniczną - 
manifestacją. Tym razem długo 
jeszcze po projekcji pozostajemy 
na stadionie na serdecznej po- 
gawędce z licznym gronem no- 
wych sympatyków Piątki. 

Na zamku Hradec spotykamy 


"się jeszcze z grupą Polaków na 


zorganizowanym tutaj kursie kie- 
rowników świetlic. Żywo intere- 
sują się rozwojem polskiej kine- 
matografii. W serdecznej atmosfe- 
rze szybko biegnie czas. Z żalem 
żegnamy Ostrawę; zwiedzamy mu- 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 13) 


Delegacja polska w granie Polaków 
z Czechosiowacji na zamku Hradec 
koło Ostrawy. 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 12) 


zea, wystawy, galerie obrazów 
— przed nami Praga, Budziejo- 
wice, Pilzno i Kładno. 


CZY „PIĄTKA" 
BEZ MINUSÓW? 


Sukces Piątki na Festiwalach 
Robotniczych jest niewątpliwy. 
W szeregu dyskusji, skupiają- 
cych widzów różnego wieku i 
zawodu jednogłośnie podkreśla- 
no słuszność podjętego proble- 
mu. Słyszeliśmy słowa pełne 
uznania dla pracy reżyserskiej 
Aleksandra Forda i przekony- 
wającej, naturalnej gry akto- 
rów. ; 

— Film pokazuje życie takim, 
jakim ono jest — powiedział je- 
den z robotników Ołomuńca — 
jest on jak dobra książka, którą 
się czyta kilkakrotnie... a 

— Dziękujemy wam za wasz 
trud nad filmem „Piątka z ulicy 
Barskiej". Pomoże on wychowy- 
wać naszą młodzież — zakończył 
swoją ocenę inny z „Prazdroju” 
w Pilznie. 

— Życzymy wam i sobie — 
powiedział na zakończenie fe- 
stiwalu w Pradze przedstawiciel 
kinematografii czechosłowackiej 
— żebyście coraz więcej tworzy- 
li takich „Piątek*. 

A minusy filmu?, Za niejasne 
uznano rozwiązanie problemu 
winy i kary za zabójstwo Radzi- 
szewskiego; nie podobał się Ze- 
non, jako typ przerysowany, z 
góry wiadomo, że negatywny. 
Podzielone były zdania w kwe- 
stii celowości wprowadzenia sce- 
ny z obłąkaną matką Radzi- 
szewskiego —. jedni uznali* ją 
za „mistyczną" i całkiem zbęd- 
ną, większość jednak za potrzeb- 
ną, chociaż zbyt długą. Przede 
wszystkim jednak w wypowie- 
dziach dominowało rozczarowa- 
nie związane z zakończeniem 
filmu; chętnie widziano by bar- 
dziej wyraźne, pogodne zakoń- 
czenie. 

Te _ zastrzeżenia nie mogły. 
oczywiście osłabić silnego wra- 
żenia, jakie film wywarł na wi- 
dzach festiwalowych. 


RYSZARD ZIELIŃSKI 


Serdeczny uścisk dłoni czechosło- 
wackiego robotnika był podzięką za 
wizytę i filmy polskie wyświetlane 


na festiwalach. 


ledy właściciei mona- 
chijskiego biura wynaj- 
mu filmów „Diamant. 
Verieih*, dr Martin Busch, 
obejrzał film pt. „Antoni z Pa- 
dwy* — pomyślał sobie od 
razu, że jest to film „kaso- 
wy" w całym teqo słowa zna- 
czeniu. „Antoni z Padwy" zo- 
stał nakręcony w Rzymie na 
zlecenie kanadyjskich kół ka- 
tolickich jeszcze przed dwo- 
ma laty, ale dopiero teraz zja- 
wił się na zachodnio-europej- 
sklm rynku filmowym. Nie 
tyle nazwiska aktorów, ile 
przede wszystkim oficjatne po- 
parcie flimu przez zachodnio- 
niemieckie władze kościelne — 
zdecydowały, że dr Busch po- 
stanowił kupić prawo eksplo- 
atacji „Antoniego z Padwy" 
na terenie Niemiec zachod- 
nich. 

Pośrednik, z którym per- 
traktował Busch, przedstawił 
urzędowe pismo księdza An- 
toniego Kocha, jezuity i dy- 
rektora zachodnio-niemieckiej 
instytucji kościełnej, zajmują- 
cej się sprawami kultury i 
sztuki, zwanej Katolicką Cen- 
tralą Kulturalną — w którym 
to piśmie ksiądz Koch stwier- 
dza, że: 

„Ten rellqijny film zastu- 
quje na jak najszersze roz. 
powszechnienie | jest życze- 
niem Kościoła Katolickiegh w 
Niemczech, by znalazł się on 
Jak najszybciej na ekranach 
Republiki Związkowej (tzn. 
Trizonii — przyp. red.) Du- 
chowieństwo katolickie w ca- 
łym kraju powinno ten film 
polecać wiernym. 

Dr Martin Busch z Mon; 
<chium miał więc prawo uwa- 
żać, że „Antoni z Padwy" to 
dobry interes i że reklamę 
ma już załatwioną qratis za 
pośrednictwem ambon kościel- 
nych. 


NIEPOROZUMIENIE 
Czy OSZUSTWO? 


Jakież jednak było jego 
zdziwienie, qdy w klika dni 
po zamieszczeniu w prasie 
plerwszych anonsów o filmie 
otrzymał od księdza Kocha 
list następującej treści: 

„W związku ze smutnym do- 
świadczeniem, jakie ostatnio 
mieliśmy z filmami tzw. re- 
ligilnymi — pisał ksiądz Koch 
— odwołuję niniejszym nasze 
poparcie dane w swoim cza- 
sie filmowi pt. „Antoni z P: 
dwy" i proszę, by Pan za- 
przestał niezwłocznie powoły- 
wać się przy reklamowaniu 
filmu na mój list, polecający 
propagowanie „Antoniego 2 
Padwy" przez duchowieństwo 
katolickie". 

Nie ochłonął jeszcze dr 
Busch z przykrego wrażenia, 
wywołanego listem księdza 
Kochar gdy zachodnio-niemie- 
cki tygodnik filmowy „Film- 
dienst*, o którym powszech- 
nie wiadomo, iż jest finanso- 
wany przez  ultrakierykalne 
grupy CDU, napisał: 

„Film religijny? To chyba 
nieporozumienie. W „Antonim 
z Padwy", tym kiepskim wło- 
skim kiczu, są wprawdzie pe- 
wne sceny, w których ktoś nie 
znający historii _ Kościoła 
mógłby się dopatrzeć wątków 
religijnych, ale to: wszystko. 
Film ten w żadnym wypadku 


MONACHIJSKA AFERA 
„RELIGIJNEGO” FILMU 


nie powinien być dozwolony 
dla widzów poniżej osiemna- 
stu la 

Nie trzeba być znawcą sto- 
sunków filmowych w kapita- 
listycznym kraju, by oriento- 
wać się, iż po taklej informa- 
cji właściciele kin, którzy zre- 
sztą na własną rękę zasięgali 
opinii kół katolickich o fi 
mie, zaczęli się zastanawiać 
czy w ogóle warto zawierać 
z Buschem umowy. W każ- 
dym razie — sny Buscha o 
„kasowym filmie" przestały 
być realne. Okazało się prze- 
cież, że reklamy z ambony, na 
którą tak bardzo liczył, film 
nie będzie miał. 


NIECH SĄD ROZSTRZYGNIE 


W następnym numerze 
wspomnianego Już wyżej 
„Filmdlenst* ukazało się na 
domiar złego oficjalne zaprze- 
czenie Katolickiej Centrali 
Kulturalnej, podpisane prz. 
księdza Kocha | zaczynające 
się od słów: „Nieprawdą jest 
Jakoby władze Kościoła Kato- 
lickiego udzieliły sweqo po- 
parcia filmowi produkcji wło- 
skiej pt. „Antoni z Padwy! 
<zym pisano niedawno w pr. 
sie codziennej 

żaden z właścicieli kin, któ 
rzy pertraktowali z dr. Bu- 
schem w sprawie wynajmu 
filmu, nie mógł uwierzyć, że 
zarówno poparcie, jak | za- 
przeczenie owego poparcia 
pochodziły od tej samej 0so- 
by. Na dr. Buscha zaczęto 
więc patrzeć jak na niezbyt 
solidnego kontrahenta. Spra- 
wa nabrała posmaku oszukań- 
czej afery. 

Dr Busch poczuł się do- 
tknięty zarówno na zawodo- 
wym honorze, jak I na kiesze- 
ni. Wystąpił więc na drogę 
sądową przeciwko arcybisku- 
powi monachijskiemu, Jose- 
phowi von Wendel, żądając 
odszkodowania w kwocie po- 
nad million marek tytułem 
strat moralnych | material- 
nych. Arcybiskupa von Wen- 
dela zaskarżył dlatego, że Ka- 
tollcka Centrala Kulturalna 
podlega organizacyjnie arcy- 
biskupstwu monachijskiemu, a 
według prawa niemieckiego 
najwyższy zwierzchnik odpo- 
wiada za szkody wyrządzone 
osobom trzecim przez podle- 
głe mu. komórki. 

W czasie przewodu sądowe- 
qo wyszły na jaw okoliczno- 
ści bardzo charakterystyczne 
dla stosunków filmowych i nii 
filmowych w Trizonii. Okaza- 
ło się mianowicie, że spraw- 
cą awantury jest ów poźred- 
nik, z którym dr Busch za- 
wari tranzakcję kupna „An- 


toniego z Padwy". Między o- 
wym pośrednikiem a _ księ- 
dzem Kochem została w 
im czasie zawarta umowa i 
na jej podstawie wielebny dy- 
rektor Katolickiej  Certrali 
miał otrzymać w zamian za 
„błogosławieństwo" filmu pro- 
wizję w wysokości dwudziestu 
procent ceny nabywczej. Max 
Boelke (tak brzmi nazwisko 
pośrednika) ofiarował nawet 
tytulem zadatku księdzu Ko- 
chowi samochód „Mercedes* 
wartości 6 000 marek, obiecu- 
ląc wypłacić resztę prowizji 
niezwłocznie po dobiciu inte- 
resu z dr. Buschem lub z in- 
nym nabywcą praw eksploa- 
tacji. 


„SALOMONOWY* WYROK 


Boelke jednak nie dotrzy- 
mał umowy, wykrętnie ją póź- 
niej interpretując, iż to dr 
Busch powinien zapłacić za 
„błogosławieństwo* — Katolic- 
kiej Centrali. Ale ksiądz Koch 
nie chciał w oqółe rozmawiać 
z Buschem. Po prostu cofnął 
„błogosławieństwo". 

W sądzie tłumaczył się, że 
zmienit zdanie o „Antcnim z 
Padwy", że sceny okrucieństw, 
ktore polecił wyciąć, zostały 
Jednak w filmie, że dubbiną 
zrobiony w Austrii jest zły, 
słowem — długo i zawile wy- 
Jaśniał, dlaczego musiał odwo- 
łać swe „błogosławieństwo". 
Sąd jednak dał wiarę dość cy- 
nicznym zresztą zeznaniom 
pośrednika Maxa Boelke, któ- 
ry oświadczył, że jedyną 
przyczyną zmiany opinii Ka- 
tolickiej Centrali o filmie jest 
niedotrzymanie przez niego, 
Boelkego, * warunków umowy 
© prowizję dla księdza-dyre- 
które polecił wyciąć, zostały 
iż zamierzał okpić swego du- 
chownego wspólnika, ponie- 
waż nie spodziewał się, iż ten 
posunie się aż tak daleko, by 
odwoływać udzielone ex offi- 
clo poparcie dla filmu. 

Obaj zawiedli się na sobie 
wzajemnie. 

Sąd monachijski wydał „sa- 
lomonowy* wyrnk. Pozwany, 
czyli arcybiskup von Wendel, 
nie zapłaci żądanego odszko- 
dowania dr. Buschowi, ponie- 


* waż hałas, jaki powstał wokół 


tej afery, będzie — zdaniem 
sądu — dostatecznie qłośną re- 
klamą dla religijnego filmu 
„Antoni z Padwy*, Tak więc 
dr Busch nic nie straci na 
cofnięciu oficjalnego „błogo- 
sławieństwa: 


* 


Afera z filmem „Antoni z 
Padwy" jest bardzo typowa 
dia stosunków w kinematogra- 
fil zachodnio-niemieckiej. Co 
miesiąc niemal powstają w 
Trizonii fikcyjne wytwórnie 
filmowe, których „dyrekto- 
rzy* po zebraniu kaucji od 
pracowników — znikają w ta- 
Jemniczy sposób. co miesiąc 
ktoś kogoś oszukuje przy 
tranzakcji wynajmu filmu, co 
miesiąc przed sądem toczy się 
sprawa filmowa. Stosunki w 
Trizonii, w tej „małej Ame- 
ryce* — jak mówi z dumą o 
swym „państwie" Adenauer — 
coraz bardziej stają się po- 
dobne do stosunków chica- 
qGowskich. 


CZESŁAW MICHALSKI 


Wiele hałas 
W numerze 2 „Popros artykule 
dium sławy”, autor (podpisany literami IER) pisze: 


Przyjechałem z urlopu. Pierwszy nupotkany znajomy rzucit 
się na mnie z okrzykiem: 

— Widziałeś „Preludium sławy"? Nie, a bo co? — No to 
leć w te pędy, takiego pięknego filmu już dawno u nas nie 
było! Poszedłem. Stanqłem posłusznie na końcu kilometrowej 
kolejki, po paru godzinach kupiłem bilet, obeśrzałem film, 
wysluchałem spontanicznych oklasków, które odezwały się 
po zakończeniu i wyszedłem : kina mocno zaniepokojony. 

Po tym wstępie i krótkim  streszczeniu filmu następuje 
surowa analiza błędów scenariusza i reżyserii. Recenzent 
uważając, że podobać się powinny tylko arcydzieła, stawia 
temu bezpretensjonalnemu filmowi  rozrywkowemu bardzo. 
wysokie wymagania artystyczne. Dochodzi wreszcie do .wnio- 
sku, że powodzenie filmu jest objawem trudnym do zrozu- 
mienia | ni pokojącym, ponieważ jak pisze: „Preludium sła- 
wy” niewiuie przynosi pożytku widzom i niewiele wnost 
nowego do sztuki filmowej. 


Sprawa powodzenia Preludium sławy interesuje także 
recenzenta „Gazety Krakowskiej" St. Morawskiego, który po- 
dobnie jak jego kolega z „Poprostu uważa, że tyłko filmy 
o wysokiej wartości artystycznej zasługują na sukces. Do- 
wodzi on, że Preludium sławy jest filmem o tej samej ran- 
dze artystycznej (lub nawet lepszym) co angielskie Zagubio- 
ne dzłeciństwo. 

„Preludium sławy — pisze — wyszło zwycięsko z tej próby 
porównawczej (z innymi filmami o młodzieży wyświetlanymi 
na naszych ekranach), a nawet sądząc z frekwencji it kursu- 
jących opinti — bije pozostałe filmy. 

Analizując flłm Lacomba Morawski podkreśla nie tylko 
walory doskonale wykonanej muzyki klasycznej i talentu 
aktorskiego 1 muzycznego Roberta Benziego, ale pisze 
„o autentyzmie postaci i sytuacji”, „pełnym rozmachu po- 
traktowaniu ulicy według wzorów realistycznego filmu wło- 
skiego", dostrzega „troskę o *ealistyczne szczegóły" — słowem 
dopatruje się walorów, których film Lacomba nie posiada. 

Realizm w pokazywaniu ulicy w Preludium sławy opiera 
się na pewno na wzorach włoskich, ale jest pseudorealizmem 
bombonierkowym | lakierowanym. Film nie ma ani połowy 
tej prawdy życiowej, którą ma (właśnie w scenach ulicznych) 
chociażby francuski film Dzielnica cudów. Wydaje się także 
oczywiste, że Preludium sławy nie pretenduje nawet do po- 
ziomu angielskiego filmu o Mandy i nie wytrzymuje próby 
porównania z francuską Dzielnicą cudów. 

Obie recenzje przypominają trochę polowanie z armatą na 
pchłę. Autorzy chcą widzieć w rozrywkowym filmie, zreali- 
zowanym dla celów komercyjnych — film o wyjątkowym po- 
ziomie. Jeden z nich nie dostrzega tych wałorów i ma pre- 
tensję do filmu, drugi „na siłę” winduje film na jakiś wy- 
jątkowy poziom, A sprawa jest chyba prosta. Film Lacomba 
dowodzi, że powodzenie realistycznych filmów włoskich 
1 francuskich wpłynęło na poziom tzw. średniej produkcji 
francuskiej. Realizatorzy tych filmów chcąc pozyskać pu- 
bliczność starają się zerwać ze szmirą i dostarczają widzowi 
dobrej, zdrowej rozrywki. 

Powodzenia tego filmu nie trzeba ani na siłę usprawiedli- 
wiać, ant nie należy nim się bardzo niepokoić, (hl) 


Katastrofa autobusowa 
w „Przekr 


że 


Tajemnica sukcesu 
pewnego scenarzysty 
Pewien — dziś całkowi- 


cie zapomniany — pisarz 
węgierski wyemigrował do 


New Yorku i rozpoczął 
współpracę z  amerykań- 
skimi pismami. Poniew; 


jedna z pierwszych jego 
nowel opublikowanych w 
„Saturday Evening Post" 
odniosła pewien sukces, 
któraś z wiełkich wytwór- 
ni filmowych zaintereso- 
wała się autorem. Ofiaro- 
wano mu duże honorarium 
za prawo adaptacji nowe- 
li. Pisarz z wielką niecier- 
pliwością oczekiwał pre- 
miery swego filmu. Film 
„zrobił kasę" — chociaż 
oprócz tytułu i imion bo- 
haterów w niczym nie 
przypominał oryginału. Na- 
zwisko autora stało się 
modne. Inna więc wielka 
wytwórnia zamówiła u 
niego projekt scenariusza. 

Nauczony _ doświadcze- 
niem pisarz zmienił tylko 
tytuł swego opowiadania, 
wymyślił nowe nazwiska 
bohaterów i sprzedał je 
za wysokie honorarium. 
Film został zrealizowany, 
miał powodzenie, ale zno- 
wu z noweli zostały tylko 
nazwiska bohaterów i ty- 
tuł. 

Sprytny nowelista po- 
wtórzył tę całą historię z 
trzecią, czwartą i piątą 
wytwórnią. Otrzymywał za 
każdym razem duże hono- 
raria. Proceder ten trwał 
do chwili, kiedy pisarzowi 
znudziło się ciągłe zmie- 
nianie tytułu i imion bo- 
haterów. 

Cała ta historia nie 
jest żartem. Przytącza ją 
znany reżyser brazylijski 
Alberto Cavalcanti w ar- 
tykule o adaptacji, zamie- 
szczonym w piśmie fran- 
cuskim „Film et Realitć". 
Autor zapewnia, że jest 
autentyczna. 


W Miło nam podzielić się z 
a aaa kia kiótka no Czytelnikami „Filmu* wiado- 
łatka ze zdjęciem z filmu | mością o sukcesie naszych 
Autobus odjeżdża 6,20. Kolegów-Drukarzy, _ pracow. 
Czytamy ow niej Młoda ników Drukarni RSW „.Pra- 

żatka (A. Śląska) opu- | 5%" PrZY ul Marszałkowskiej 
waza awiaz z dzieckiem | 3/5 w Warszawie. Pracowni- 
SEEDS i daealnie cy tej Drukarni, w której m. 
roba i pijaka... Na zdjęciu Sp Nod tAkd PRA 
jedna ze scen: maż (E. | miejsce e wspóawndni 
A, ję EE ctwie o tytuł majlepszego za- 
Bo AAA powoCh kladu graficznego — oraz 


joma (E. Drapińska). 


sztandar przechodni. 
Po pierwsze: bohaterka 


filmu (A. Śląska) nie opusz- współzawodnictwie bierze u- 
cza wraz z dzieckiem mę- dział ponad 60 zakładów 
ża, ale wyjeżdża sama zo- drukarskich z calej Polski. 
stawiając dziecko w domu Został on osiągnięty dzięki 
męża pod opieką matki. wysiłkom _ całego zespołu 
Po drugie: Dziewoński wy- | Drukarni, który mimo cięż- 


stępuje w filmie nie jako 
zdradzający mąż, ale jako 


Sukces to nie lada, bo we 


kich warunków pracy obni- 
żył koszty własne i wykonał 


kawaler. Po trzecie: Du- | pian produkcyjny w pierw- 
szyński gra rolę lekko- | szym półroczu w 113_ pro- 
myślnego męża. Reszta w | centach. 

porządku (T) 
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Amerykański film Na 
szlaku słoni (Elephant 
Walc) jest we Francji re- 
klamowany napisem na 
plakatach: Słonie  znisz- 
czyły dekorację, która ko- 
sztowała 100.000 dolarów! 
Kulminacyjnym  momen- 
tem tego filmu jest scena, 
kiedy wędrujące do wodo- 
poju słonie rujnują olbrzy- 
mi pałac, zbudowany przez 


nie (gdzie były kręcone 
plenery filmu) był najko- 
sztowniejszą z dotychcza- 
sowych dekoracji tej wy- 
twórni. Sprowadzono na- 
wet z Cejlonu stare sty- 
lowe meble, które ozdobiły 
wnętrze wielkiej rezyden- 
cji bohatera filmu. Słonie 
z impetem niszczyły gigan- 
tyczną i solidnie zbudowa- 
ną dekorację — odebrano 


majętnego dziwaka na tra- 
sie corocznej wędrówki 
olbrzymich zwierząt. Pisa- 
liśmy zresztą o tym filmie 


im jednak „przyjemność* 
rozdeptania cejlońskich an- 
tyków. „Reżyser — pisze 
autor ulotki teklamującej 


A 
w Nr 24(289) naszego ty- 
CR 

Jak głosi reklama, pałac 
zbudowany w ateliers Pa- 
ramountu według modelu 
znajdującego się na Cejlo- 


film zgodził się w 
ostatniej chwili na jedną 
oszczędność: pozwolił za- 
mienić w scenach niszcze- 
nia piękne stare meble na 
rekonstruawane antyki". 


Królewski los 


W miejscowym kinie w 
już czasu hulają szczury. 


Głubczycach od dłuższego 


(2 prasy) * 


Król Popiel nie znał jeszcze 
Higieny. łapek, trutek 

Gdy myszy go opadły, 

To króla opadi smutek. 

Z rozpaczy chciał się rzucić 
Nieszczęsny w Gopła topiel. 

Nie zdążył, W mysich pyszczkach 
Haniebnie zginął Popiel. 

Dla myszy nie ma wprawdzie 
Dziś takiej koniunktury, 

Lecz zjedzą nas w Głubczycach, 
Ww miejścowym kinie szczury. 
Wrąbały pół ekranu, 

Dwa filmy, trzy rolety, 

A teraz na nas kolej, 

Bo ostrzą Już apetyt. 

Choć znamy dziś higienę. 
Trujące leki, ziela, 

Ratujcie! — bo nas czeka 
Królewski los Popiela. 


J. MEDYŃSKI 


Gratulujemy Wam, Koledzy! 


Jesteśmy pewni, że nasi 
Czytelnicy przyłączą się do 
serdecznych życzeń, które z 
okazji sukcesu zespołu Dru- 
karni RSW „Prasa' przy ul. 
Marszałkowskiej — przesyła 
Redakcja _„Filmu* wszystkim 
Kolegom-Drukarzom, a w 
szczególności Kol. Kol: W. 
Andrzejewskiej, Antonia- 
kowi, F. Baraczewskiemu, A. 
Blaszczykowi, M. Bojarskiej 
J. Borodinowi, M. Chachur- 
skiemu, A. Cynke, J. | S. 
Dąbrowskim, W. Dereweckie- 
mu, A. Górskiemu. K. Gro- 
chowskiemu, A. Kempie, J. 
Kępce, S. Koeniqowi, C. Ko- 
waliszewskiemu, |. Królowi, 
W. Kuczyńskiemu, St. Lipiń- 
skiemu, R.  Pierzchalskiemu, 
K. Piwenszteinowi, K. Rut- 
temu, W. Skrzyckiemu. J. 
Szuleckiemu, B.- Trzpilowi, 
J. Urbankowi, M.  Żołędow- 
skiemu, S. Walendzikowi, W. 
Wanatowi | innym, którzy 
pracują przy produkcji na- 
szego tygodnika. 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


CD UFRZYMY WA EKREEANIIE? 


DYGNITARZ NA TRATWIE 
(Wiernyje druzja) 


Scenariusz — A. Galicz, K. E GEL U 


KRZYŻÓWKA 


Isajew > 
Reżyseria — M. Kałatozow 
Zdjęcia — M. Magidson 
Muzyka — T. Chrennikow 
Wykonawcy:  Niestratow — 

W. Merkuriew, Czyżow — B. 

Czirkow, Łapin — A. Borysow, 

Niechoda — A. Gribow, Nata- 

lia — L. Gricenko, Katia — 

L. Szaqałowa, Porucznik mi 

licji — A. Pokrowski, Lekarka 

— L. Genika, Sierioża — J. 

Sarancew | inni. 

Produkcja: „Mosfiim* — 
1954 r. (ZSRR) E 
Kolorowa komedia satyryczna wymierzona przeciw biurokratorp. 
Historia pełna niezwykłych przygód podróży trzech starszych panów. 


PŁOMIENNE SERCA 
(Szkoła mużestwa) 
Scenariusz — S. Rozen, L. 
Siemionow (wz utworów A. 
Gajdara) 


Poziomo: 1) Medykamenty, Pionowo: 1) Część broni 
Reżyseria — W. Basow, M. 5) Wezwanie, zew. 8) Tylui palnej, 2) Miasto wojewódzkie 
Korczagin "o filmu polskiego z życia wsi, nad Wisłą, 3) Pukle włosów, 
Zajęcia — T.Lebieszew 10) Autor powieści / „Wyspa  kędziory. 4) Uroczyste przy- 
Muzyka = M, żiw Ś pingwinów 12) Rodzaj utwo. _ jęcie, 6), Miejsce _ nakręcania 
ikona rys Gonikow ru Hterackiego, 14) Przysłó- flimu, KO gendarny król 
— Ł. (RR dek wek. 15) Aktor z filmu „Wy- Brytanii, bohater dramatu 
W. Mieinikowa, Ojciec zwolona zlemia”. 18) Śpół- Szekspira, 8) Wymowny ruch, 
Czernow, Afanasi| Czubu głoska fonetycznie. 19) Zal. 9) Niechęć, uraza, 11) Litera 
kolega ojca — M. Biernies, mek wskazujący, 20) Inicja- grecka, idjSpójnik, 16) Część 
Siemion Gałka. d.ca oddzi ły wybitnego aldora polskie. karabinu, 17) Płaszczyzna do 
partyzantów — W. Jemiel go. 31) Figura jajowata, 24) wyświetlania filmów, 21) 
now, Wierka Makao Inaczej: silnik, 27) Waga  Ogrodzone miejsce koło do- 
wa. Szmaków = M. Puqowkin, jakowania, 30) Aktor z mu. 22) Odtwórca głównej roll 
Cygan — W. jełow, Halda. filmu „Błysk przed świtem”, w filmie „Harry Smith odkry- 
Sp EO 3 ppanięc polski. 34) Auto wa Amerykę" 29) Nuta. 25) 
Bf owi az Faraona", 35) Do, w kle-  Zaimek, 26) Jednostka oporu 


białogwardyjski — 
Siniugin, kolega 
A. Sjergiejew. 

Produkcja: 
1954 r. 


Garin, 
Borysa — 


„Mostlim” — 


Dramat z czasów Rewolucji Październikowej, którego bohaterem jest 
młody partyzant, zdobywający w czasie wałk świadomość komunisty. 


runku (wspak), 36) Przylmek, 
37) Miejsce zakończenia wy: 
ścigu, 38) Specjalista od bi- 
dowy pieców, 39) Muł rzecz- 
ny. „Ab Wykrzyknik. 42) Do- 
pływ Odry, 43) Bohater jed- 
nego z utworów Mickiewicza, 
46) Symbole Boz aktorów. 
48) Napój. 50) Mieszkaniec 
jednej z autonomicznych re- 


slektrycznego, 27) Przysłówek, 
28) Jedne z republik radziec” 
kich. 29) Aktor teatralny lub 
filmowy, 31) Pierwiastek che- 
miczny, 33) Inaczej: rezerwa, 
40) Nadbałtycka republika ra- 
dziecka, 41) Styl w architek- 
turze. 44) W etarożytnym 
Egipcie: bóg słońca, 45) Sym- 
bol chemiczny sodu, 46) ina- 


publik radzieckich. 51) Wy- czej: posiada, 47) inicjały 

JEDENASTKA Z NASZEJ ULICY miar sprawiedliwości, 59) Iii: _ autora powieści, „Błątka z uli. 

Soananlusz — ). sotnije — a Poi Jednego 4 r de 49) Imię męskie, 
Reżyseria A. Masilukow utworów lekiewicza. 54) 52) Tytuł filmu radzieckiego, 


Zdjęcia — M, Czornyj 
Muzyka — W. Rożdzestwien- 
ski 


Wykonawcy: Borys — K. 


L. Borisenko, Timoszka — E. 
Chandros, Profesor — 5. Ple- 
trów, Ola — A. Łarionowa i 
inni 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 


(i kreśl i 
mów _ Fabularnych w Kijowie pięciu”. filmów radziechicho 

— 58 r. (ZSRR) AA 2 Pozostale nię, skreślone ikery w 
4 = r e czytane kolej lami po- 

Młodzieżowy film o pionierach — entuzjastach piłki nożnej i ich spo EKO A RT SOC j 

towych przygodach pełnych sukcesów i porażek. (Film czarno-biały). (Z. Brzeźniak — Kożle). 1 

0 

JEGOR BUŁYCZOW 1I INNI , i joswiRzanie RY KĘ A 
or Bułyczow | druqi Jać w terminie dziesięciodnio- 

pasnat> „ocz OR EE Rd da, „ukazania s r 
"SHE numeru pod adresem redakcji 

PoE oe DCC zap doBiskiem na „kopercie La 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 

Wykonawcy: Jegor Buły- A 
es Łow) kania Czytelników. którzy nadeślą 


Jego żona — D. Andriejew; 
„ Ich córka — Ł. P: 


Rzeka w Syberu, 57) „Nie” w 
Jęz. obcym, 59) Wybitny ma- 
larz polski, 62) Wykrzyknik, 
64) Tytul: tumu radzieckiego. 
65) Pracownik resortu ledni- 


53) Budka  jarmarczna. 55) 


tycznie, 60) Tytuł nakręcane- 
66) Odtwó! ol r R ms EE Mż 

rę 5 czego, iwórczyni roll 1) lerzen! w walce - 

toe apo Tani w filmie „Daleko od Mo-  kserskiej, 62) Część pojazdu 
ra, Stiopi — s. imonow. skwy”". 67) Drzewo iglaste, 68) kołowego, 63) Papiery urzę- 
Lowa — A. Łabutin, Hala — Część twarzy. dowe. 


(A. Harenża — Rzeszów) 


ELIMINATKA 


Z pionowych rzędów poda- 


prawidłowe rozwiązanie przy - 
najmniej jednego zadania, roz- 


szkowa, Szura nieślubna cór- RYSA CY 

ka Bułyczowa — G. Paszko- ce , 

'wa, Melania, e |, Slo- 

stra Ksjeni — N. Rusinowa, 

Zwoncow, adwokat, mąż War” ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Wary — - Snieżnieki. riatn. z mru 31 (296) 

Makiej Błszkim — 1. koszy Jaki to fllm? — Trzy opo-  skarbińska 6 m. 89, 3) W. Gu- 
rin, Głafira, służąca — N. Ni- wieści. dasiński — Łobez, ul. Koś. 
kitina, pop — M. Dadyko, Logo-konikówka: Film uczy, ciuszki 12, 4) |. Holeczek — 
Wasyli Dosligajew — N. Pat bawi | wychowuje Zofia. Tę.  Linowiec. p-ta Grodziczno. 


żytnow, Elżbieta. jego żona — 
G. Żukowska, Trębacz — W. 
Kolcow, znachorka _„Ę. Pon: 
sowa, Propotlej. nawiedzony— 
N. _Timofiejew. 

Produkcji 
1953 r. 


- Sfilmowany spektakl sztuki 


„Mosfilm” — 


Gorkiego 


„Jegor Bułyczow i inni". 


cza. szyfr, akord. mazur. 
śpiew. Mucha, powód, Breza, 
B. Shaw, rewia, Tuwim, balet, 
kluby. Braun, 'Styka, 'Olimp. 
pajac, śnieg. dłuto. Gabin, Ho- 
mer). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
aru 31296) nagrody kaląż: 
kowe otrzymują 1) S. Cynker 
—Łódź, ul. Struga 7. 2) E. Goż- 
dziewicz — Warszawa. ul. Pod- 


pow. Nówe Miasto Lub. 5) 
|. Krupa — Warszawa, ul. 
Traugutta 9. 6) B. Lichońska 
— Jarosław, ul. Pasieka 3, 7) 
w. Pałyska — Wołomin. ul. 
Sławkowska 5, 8) S. Szychliń- 
ski — Poronin, ul. Lenina 22. 
pow. Nowy Targ, 8) J. Wysocki 
— Gdynia. ul. Świętojańska 
108. 10) E. Zawada — Łódź, 
ul. Lipowa 26, 


Agencja ENEA Ę ISA NEMĆ O WEWICZAA ego > 
NICZNE: „Mosfilm, „Lenfikn*, „Sojuzdetilm: (ZSRR), PR poja ak rear RZUIna, ERIE TAPE 
Ceskóslovensky Statni Fiłm (Czechosłowacja), „Cinerevue* TYGODNIK SŁODRUKOWE RSW „PRASA*, Warszawa, Marszałkowska 5. 


Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. )520 
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(Francja), archiwum. 


Jieszę się bardz 7 pośrednietwem „„F kazać moim nowym przyjaciołom płynuce 


pozdrowienia i życzyć im wiele, wiele szczęścia w życ: — Te słowa s śliła aktorka radziecka Ludmiła 


Genika. którą z y mu , z na tratwie tej komedii, wyświetlanej obecnie u nas, piszemy na sit 


SANT NORY 


